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A D R E S R E D A K C Y I I A D M IN IS T R A C Y I:
KRAKÓW  XV. nl. N ow owiejska 83 (Dom własny), T elefon  Nr. 479.

W  Królestwie Polskiem i Cesarstwie Rosyjskiemu
B iu ro  ( i. U n gra , W arszaw a , A le je  J e r o z o lim s k ie  7 8 .

— G dybym  by ł w iedz ia ł, m o ja  d roga , że ty  w iesz  ju ż  ta k  w iele , n ie  by łb y m  się 

n ig d y  z to b ą  o że n ił! ...
— M ężusiu! To n ie  m o ja  w in a , że ta k  późno w y sz łam  zam ąż!



M ecenas.
W to w a rz y s tw ie  zw raca  je d e n  z o b ecn y ch  

u w ag ę  sw eg o  są s ia d a  n a  k s iążk ę  p o d  ty tu łe m : 
„L isty , k tó re  go  n ie  d o sz ły “ i rad z i, a b y  ją  
p rzeczy ta ł.

G d y  po  ja k im ś  czasie  sp o tk a li s ię  znow u, 
('w  jeg o m o ść , z a p y ta n y , czy  p rz e c z y ta ł w sp o ­
m n ian e  d z ie ło , zam y ślił s ię  p o czą tk o w o , a  p o ­
te m  rz e k ł:

—  N ie m ogę sob ie  p rz y p o m n ie ć  ty tu łu .. .  
W  k ażd y m  raz ie  czy ta łem !... Z da je  m i się , że  
i j tu ł  b y ł:  „N ied o ręczo n e  lis ty " ...

—  A leż n ie! „L isty , k tó re  go n ie  doszły"!...
—  To n a  je d n o  w ychodzi! W  k a ż d y m  raz ie

c .n a w ia  a u to r , czy  a u to rk a , ty lk o  n iep o rząd k i 
11:1 poczcie!...

K om peten tne  źródło.
—  Ju lc iu , tw o je  c a łu sy  sm a k u ją  mi b ard z ie j 

niż m ojej w ła sn e j żo n y !...
— W iem  o tem  p a n ie  h r a b io ! K a m e rd y n e r  

J a n  ju ż  n ie ra z  m ów ił m i o tem !...

Dziwne zdarzenie.
R zecz d z ie je  się  w  je d n e m  z g a licy jsk ich  

m ias teczek . W ieczó r; p rz y d ro ż n e  la ta rn ie  rz u ­
c a ją  m ig o tliw e  św ia tło  n a  k a łu ż e  b ło ta . Pod 
śc ia n ą  dom u sto i z a sp a n y  s tró ż  b e z p ie c ze ń s tw a  
p u b liczn eg o , t ro to a re m  je d z ie  so b ie  na jsp o k o jn ie j 
ja k iś  jeg o m o ść  n a  ro w e rz e  i to  do teg o  bez  la ­
ta rk i...

S tra sz liw e  w y k ro czen ie  p rzec iw  o b o w iązu ­
jący m  p rzep iso m ! P o lic y a n t budzi się  z p ó łsn u , 
pędzi za  z b ro d n ia rz em  i k rzy czy , ile m a s iły : 

- — Stój!...
W b re w  o czek iw an io m  jeź d z ie c  z a trz y m u je  

s ta lo w e g o  ru m a k a  tu ż  o b o k  la ta rn i, z s iad a  sp o ­
k o jn ie  z n ieg o  i o czek u je  n a  z a d y sz a n e g o  s tró ża  
b ezp ieczeń stw a , k tó ry , u jrz a w sz y  jeg o  tw a rz  
i p o zn aw szy , że  to  sy n  p a n a  s ta ro s ty  w e w ła ­
sn e j sw o je j o sob ie , b ą k n ą ł ty lk o  coś po d  n o sem  
i z a sa lu to w a ł.

—  C zy m nie  p o licy an t n ie  z n a ?  —  z a p y ta ł 
jeźd z iec . —  Poco  to  b y ło  w rzeszczeć  i g o n ić 1...

—  M eldu ję  p o s łu szn ie , ja  m y ś la łe m , że to 
je d z ie  k to ś  n a  ro w e rz e  b ez  la ta rk i! ... B ardzo  
p rz e p ra sz am !...

W  Rzymie.
M inister spraw  zagranicznych: C o! Z a g o le ­

n ie  żąd asz  p a n  o d em n ie  o d z ies ięć  cen tim ów  
w ięce j, n iż p rz e d te m ? ...  C iek aw y  je s te m , d la ­
czego  ?...

F igaro :  Bo ja k o ś  e k sc e lle n c y a  po te j a fe rze  
try p o lita ń sk ie j m a  z a n a d to  w y d łu żo n e  o b lic z e !...

Wzięła się na sposób.
(HUMORESKA)

P an  M elchior, ra d c a  m ie jsk i, f a b ry k a n t i w ła ­
ścic iel k ilk u n a s tu  re a ln o śc i o raz  p a rc e l b u d o ­
w lan y ch , n a w e t n a  ow ych  m ity czn y ch  g ru n ta c h  
p o fo rty fik a c y jn y c h , o k tó ry c h  ty le  się  u  n as  
m ów i i p isze , a do k tó ry c h  k a ż d y  ta k  w zd y ch a , 
je ś li  czu je  bodaj k ilk a n a śc ie  s e te k  w  k ie szen i, 
o g ro m n ie  w z b u rz o n y  sp a c e ro w a ł po  sw y m  g a ­
b in e c ie , g ry z ą c  z w śc iek ło śc ią  w  sw y ch  w p ra ­
w io n y ch  zęb ach  w o n n e  tra b u k o ... M iał w idoczn ie  
p o w ód  do iry ta c y i, po zn ać  to  b y ło  m ożna  z ca ­
łe j je g o  p o stac i. T a k  sam o  m u sia ł w y g ląd ać  
ś. p . N ap o leo n , g d y  m u  d o n ies io n o  o k lę sce  pod 
W ate rlo o .

O bok, u ło ży w szy  rączk i w  m a łd rz y k  n a  o k rą ­
g ły m  b rz u sz k u , a bu z ię  w  tr a d y c y jn y  „c iup", 
z k tó ry m  n a sz y m  b ab k o m  i p ra b a b k o m  tak  
b y ło  do tw a rz y , z a ję ła  m ie jsce  je g o  dozgonna  
to w a rz y sz k a , p a n i G en o w efa  i z p raw d z iw e in  
n a b o ż e ń s tw e m  w p a try w a ła  się  w  oczy  sw eg o  
w ładcy .

A on  p rz e m ie rz a ł c iąg le  pokó j n ie sp o k o j­
n y m i k ro k a m i, od  c zasu  do czasu  g ład ząc  sw e 
w y so k ie , bo aż do k o łn ie rz a  s ię g a ją c e  czoło, 
p o tę ż n ą  p raw icą , n a  k tó re j b ły szcza ło  k ilk a  p ie r ­
śc ien i, w arto śc i co n a jm n ie j k ilk u  ty s ię c y  ko ron ... 
J e d n a  ta k a  rę k a  p o tra f iła b y  uszczęśliw ić  ca łą  
ro d z in ę  p rz e c ię tn eg o  z jad acza  c h le b a , n a w e t 
w k ra k o w sk ie j K asie  O szczędności d o s ta łb y ś  za 
n ią  p o k a ź n ą  su m k ę .

Wymagający lokator.
Kto się u rż n ą ć  chce —  to  te g o  
U staw a n ie  w zb ran ia ,
Ale g o rze j ,  k to  w ty m  s ta n ie  
S zuka  p o m ieszk an ia !

Mój p rz y ja c ie l  te ż  pić lubi 
(I n ie  on jed y n ie ) ,
Znalazł sobie  poko iczek  
P rzy  zacne j  rodzin ie!

Z apow iedz ia ł  m u  g o sp o d a rz  
W sposób  iśc ie  srog i ,
Że zn a  dobrze  k a w a le rs k ie  
O hydne n a ło g i!

— , N iem ora lność  zd an iem  m ojem  
Z g u b n a  rzecz  i zdrożna,
Co do dz iew czą t  — p a n  rozum ie ,
Absolut — nie m ożna!

Bobym m u s ia ł  p an u  z m ie jsca  
W ym ów ić i b as ta ,
Co tu  m ówić! W m oim  dom u 
Córka mi d o ra s ta !"

„Dobrze! dobrze!  — mój p rzy jac ie l  
M rukną ł  p ó ł -p rz y to m n ie  —
„Tylko n iechże  c ó r k a  p a n a  
Codzień chodzi do m n i e ’..."

G O O

W reszc ie  z a trz y m a ł s ię  p an  M elch io r p rzed  
sw ą  le p sz ą  po ło w ą, k tó ra  w e s tc h n ę ła  g o rąco  
i p rz y m ru ż y ła  sw e  oczka, p ra w ie  n iew idoczne  
z p o d  t łu s ty c h  po liczków  i rz e k ł g ło sem  p ra w ­
dziw ego  Jo w isza -g ro m o w ład cy :

—  I cóż te ra z  p o czn iem y  z ty m  h y c lem ? ... 
B y liśm y  d o tąd  dla n ie  z b y t p ob łaż liw i, szcze ­
gó ln ie j ty , m o ja  d ro g a  i s tą d  ca łe  n ieszczęście ...

P a n i G en o w efa  ru sz y ła  ram io n am i, p o p ra ­
w iła  s ię  n a  fo te lu , o d c h rz ą k n ę ła  i o d p o w ied z ia ła  
c ichym  g ło sem , p rzy p o m in a jący m  k a p a n ie  d e ­
szczu  z ry n n y :

—  N ie zap o m in a j, m o je  se rc e , że  K aro l je s t  
je d y n y m  n aszy m  sy n e m , ra d o śc ią  i n a d z ie ją  n a ­
szej s ta ro śc i!...

—  Ł a d n a  m i nad z ie ja !... —  o d b u rk n ą ł p an  
M elchior, zap a lił z g as łe  c y g a ro  i ro zp o czą ł d a lszy  
c iąg  w ęd ró w k i.

—  Toć to  ta k i poczciw y ch ło p ak  — c iąg n ę ła  
m am a sw ą  o b ro ń czą  m ow ę w  sp ra w ie  sw ego  
je d y n a k a . — S am  n ie ra z  m ów iłeś, że on nam  
s ię  rzeczy w iśc ie  u d a ł... M am y go ty lk o  je d n e g o , 
a p rzec ież  d o tąd  n ie  d a ł n am  n ig d y  po w o d u  do 
z m artw ień  i k łopo tów ...

—  T ak , d o tąd  n ie! A le  te raz ! ... N ie po jm uję  
d o p raw d y , ja k  ch ło p ak  z ta k  p o w ażn e j i p o w a­
żan e j, ja k  n a sz a  ro d z in y , m óg ł s ię  do teg o  s to ­
p n ia  zap o m n ieć ! Nie ża ło w ałem  m u n ig d y  p ie ­
n ięd zy , m ia ł ich zaw sze  w ięcej n a w e t, niż po ­
trz e b o w a ł, w iem  p rzec ież , że m ło d o ść  m u si w y- 
szum ieć ... A  te n  osio ł, z a m ia s t z ro zu m ieć  m oje 
in te n c y e , z a m ia s t sza leć  z k o b ie tam i pók i m łody , 
z a m ia s t zm ien iać  je d n ę  po d ru g ie j, w y n a jd u je  
sob ie  ja k ą ś  b ie d n ą  k a n to rz y s tk ę  i chce  s ię  z n ią

D obre określenie.
—  Z d a je  m i się , że p rz y  w aszy m  p u łk u  

w szy scy  o ficerow ie  s ą  k a to l ic y !
—  O n i e ! J e s t  n a s  d w u d z ie s tu  o śm iu  k a to ­

lików  i dw aj r e g im e n ts a r z c i!

N ow om odne pojm ow anie.
—  B a n k ie r  R o se n d u ft n ie  m u si ro b ić  św ie ­

tn y c h  in te r e s ó w !...
—  A ty  z czego  to  w n o s isz ?
— Od d w u d z ie s tu  la t  m a  p rz e c ie ż  je d n e g o  

i teg o  sam eg o  k a s y e ra  !...

N ieoczekiwana odpowiedź.
G ospodarz d o m u : C h y b a  p an  n ie  zap rzeczy , 

że w czoraj w ieczó r ko ło  d z ie s ią te j p o ca ło w a łe ś  
po c iem k u  w sien i m o ją  c ó r k ę !...

A ka d em ik:  T ak  je s t !  M a p a n  r a c y ę !
G ospodarz dom u:  I sąd z isz  p an , że  w sz y s t­

ko  je s t  w  p o rz ą d k u  ?
A ka d em ik:  N a tu ra ln ie , że  n ie !  P rzec ież  

w  m y śl p rzep isó w  p o licy jn y ch  p o w in ien  się 
o ty m  czasie  św iecić  g a z !...

Z pola walki.
(Telegram jen. Canevy).

T ak i z a p a ł o g a rn ą ł n a sz e  w o jsko , iż n aw e t 
zab ic i żo łn ie rze  o św iadczy li, że n ie  ru s z ą  się 
z m ie jsca , dopóki n ie  p o leg n ie  o s ta tn i T u r e k !... 
E v iv a  I ta lia  !... W o b ec  w y b u c h u  rew o lu cy i w  C hi­
n ach . Phiropa odw róc i m oże sw ą  u w a g ę  od  n a s  
i p rz e s ta n ie  się  o b u rzać  n a  try p o lita ń s k ie  rz e ­
zie !...

W szkole.
N auczyciel, sp o rz ą d z a jąc  k a ta lo g , z a p y tu je  

s ię  uczn iów  o zaw ód ich  rodziców . J e d e n  z n ich  
o d p o w iad a , że  o jc iec  je s t  ad w o k a te m , d ru g ie g o  
le k a rz e m , trz e c ie g o  k u p cem  i t. d.

T y lk o  m a ły  J a ś , g d y  n a  n ieg o  p rz y sz ła  k o ­
lej, w y b u c h a  sp a z m a ty c z n y m  p łaczem .

N auczyc ie l, s ta ra ją c  się  go u tu lić , p y ta  o po ­
w ód.

— C zem że je s t  tw ój o jc ie c ?
—  E k s p r e s e m ! —  o d p o w iad a  m alec  i b eczy  

dale j w  n ieb io g ło sy .
—  D ajże  sp o kó j, m ój J a s i u ! Toć to  p rzec ież  

n ic z łego , e k sp re s , to  ta k ż e  cz łow iek , ta k  sam o 
ja k  ad w o k a t, k u p iec , lu b  lek a rz ...

—  T a k  1 P ro sz ę  p a n a  p so ra  ! —  rzecze  n a  to 
J a ś , o c ie ra ją c  rę k a w e m  oczy. — A le m o ja  m am a 
n ie  w ie, k tó ry  to  e k sp re s ... bo  z a p o m n ia ła  po ­
p a trz y ć  n a  n u m er...

żen ić!... O ch ta  m łodzież  d z is ie jsza!... Co św ia t 
n a  to  pow ie!...

— Mój M elch iorze! N ie w idzę  w  te m  nic 
z łego ... O ile zn am  n a rz e c z o n ą  n aszeg o  sy n a , 
w iem , że  je s t  b a rd zo  sk ro m n ą  i n a  m ie jscu  p a ­
n ie n k ą , p ra c u je  uczciw ie  n a  k a w a łe k  ch leb a  
i m oże u szczęśliw ić  n a szeg o  K aro la . S zacu n ek  
ty lk o  p ow inno  s ię  żyw ić  d la  ta k ie g o  s iln eg o  
c h a ra k te ru , k tó ry  p o tra fi s ię  o w ła sn y c h  siłach  
p rz e b ija ć  p rzez  życie...

—  G łu p o ta ! Id y o ty z m L . B ab sk ie  g ad an ie !
— A leż oni s ię  k o ch a ją !
—  H a! h a! h a! K o ch a ją  się!... D o sk o n a ła  so ­

b ie! W  d w u d z ie s tem  s tu le c iu  g a d a  m i o m iło­
ści!... T e zaco fan e  c zasy  d aw n o  ju ż  m in ę ły , m i­
ło ść  z e sz ła  ju ż  n a  d ru g i p lan , dziś in te re s  to 
g ru n t! ...  G d y b y m  j a  b y ł o n g iś  n ie  p o w o d o w ał 
s ię  se rc e m , a le  ro zu m em  i g d y b y m  b y ł o żen ił 
s ię  z b o g a tsz ą  od c ieb ie , dziś m ia łb y m  ju ż  k ilk a  
m ilionów ...

—  M ężu! N ie b lu źn ij!... A lboż n am  to  źle 
b y ło  ze so b ą ? ... C zy n ie  w n io s łam  ci p o sag u , 
p rz y  pom ocy  k tó re g o  d o ro b iłe ś  się  m a ją tk u ...

—  E... N ie zaw raca j mi g ło w y  p o d o b n em i 
b re d n ia m i! T a k  s ię  s ta ć  m usi, ja k  p o stan o w iłem . 
N a m e za lian s  K a ro la  n ie  pozw olę , ch y b a , że mi 
w ło sy  tu ta j... o ... tu ta j w y ro sn ą !...

W  w ie lk ie j iry ta c y i, zam ias t n a  d łoń , w sk a ­
za ł n a  sw ą  p o tę ż n ą  ły s in ę .

—  G d y b y  so b ie  zn a la z ł żo n ę  gd z ieś  w  dom u 
ja k ie g o ś  b o g a te g o  m ieszczan in a  lu b  p rz e m y ­
s łow ca, zgoda! N iech b y  b y ła  o s ta te c z n ie  có rk a  
ja k ie g o  w y ższeg o  u rz ę d n ik a  lu b  ch o ćb y  z b a n ­
k ru to w a n e g o  o b y w a te la  z iem sk ieg o  i n a  to  nic-



C o d z i e ń  n i e s i e ?
Roj a liśc i p o r tu g a lsc y  od  d łu ższeg o  czasu  g ry ­

w a ją  ty lk o  ta ro k a , ta k  zw an eg o  „ K o n ig sru fe ra " .

T eg o ro czn a  zim a zap o w iad a  s ię  n ie szczeg ó l­
n ie . W sz y sc y  h a n d la rz e  p ieczo n y ch  k a sz ta n ó w  
w y b ie ra ją  się  n a  w o jn ę  do T ry p o lisu . A g en d y  
ich  m a ją  p o d o b n o  ob jąć  poczciw e B ojki.

M in is te r sk a rb u  z ap ro p o n o w a ł, a b y  ce lem  
z w ię k sz e n ia  dochodów  p a ń s tw o w y c h  założono  
o g ó ln e  a u s try a c k ie  T o w arzy s tw o  u b e zp ieczeń  
od sk a le c z e ń , p o ch o d zący ch  od szp ilek  u  d am ­
sk ich  k ap e lu szy .

O statnie w iadom ości.
Rzym : W  B en g h az i z a w iąza ła  s ię  se k c y a  Ca- 

m orry  po d  p rzew o d n ic tw em  m iejscow ego  p rz e d ­
s taw ic ie la  rz ą d u  w ło sk ieg o . C złonkow ie  zo b o ­
w iąza li się  n a  ra z ie  m o rd o w ać  ty lk o  o b c o k ra ­
jow ców .

Pekin : N a d w o rn a  p ra c z k a  z a ż ą d a ła  z pow odu 
n a w a łu  za jęć  p o d w y ższen ia  m iesięczn e j g aży . 
W  p rzec iw n y m  ra z ie  zag ro z iła  b ezro b o c iem .

Rzym: W e d łu g  d o n ie s ie n ia  je n e ra ła  S trach in o , 
T u rc y  z u p e łn ie  pob ic i u c ie k a ją  w  p op łochu  
w  s tro n ę  K o n s ta n ty n o p o la . Na p lacu  b o ju  po ­
zo s ta ło  k ilk a n a śc ie  ty s ię c y  tru p ó w , p rzew ażn ie  
k o b ie t i dzieci. P o  s tro n ie  w łosk ie j r a n n y  je d e n  
je d y n y  b e rs a g lie re , k tó ry  zac ią ł się  b rz y tw ą  
p rz y  w y c in a n iu  so b ie  n ag n io tk ó w .

Pekin: W o jsk a  c e sa rsk ie  w  n a jzu p e łn ie jszy m  
p o rz ą d k u  p rz e sz ły  n a  s tro n ę  p o w stań có w . Ju a n -  
sz ikaj o trz y m a ł in sy g n ia  o rd e ru  po d w ó jn eg o  
sm o k a  z u w o ln ien iem  od p e n sy i i zap ew n ien iem , 
że  czek a  go la d a  chw ila  „w y ższe  s ta n o w isk o " .

Wiedeń: M ow a p ro g ra m o w a  h r . S tiirg k h a  
p o d o b a ła  s ię  ogó ln ie . P e w n e m  je s t ,  że k a n a ły  
b ę d ą , n ie  w iadom o ty lk o , gd z ie  i k ied y . M ini­
s te rs tw o  p rz y g o to w u je  „n o w elę"  k a n a ło w ą , zd a je  
s ię  je d n a k , że to  b ęd z ie  racze j „ tra g e d y a  k a n a ­
ło w a " . E xc. B iliń sk i p rz y g o to w u je  sob ie  m ow ę 
p ro g ra m o w ą  n a  w y p a d e k  u s tą p ie n ia  h r . S tiirg k h a .

Złośliwy.
Stara  panna  (do f lir tu ją c e g o  m ło d z ie ń c a ) : 

G dy  w id zę  m ło d ą  p a rę  w  czu łem  sam  n a  sam , 
ch c ia łab y m  j ą  p r z e s t r z e d z : D ajc ie  so b ie  spokó j! 
T o  niedojrzałe o w o c e ; p o p su jec ie  so b ie  żo łąd ek ...

Facet (z u śm ie c h e m ): S ąd zę  je d n a k , że n ie  
m ia ła b y  p a n i n ic  p rzec iw  te m u , g d y b y  ją  tak  
k to  p o p ro s ił o je j . . .  ulęga łk i! .. T e  c h y b a  n ie  za ­
sz k o d z iły b y  z d ro w iu !...

Poczciwy kam ienicznik .
—  R a n y  B o s k ie ! P a n ie  d o b ro d z ie ju  ja k ż e  to  

m o żn a  za  ta k ą  w ilg o tn ą  i z im n ą  d z iu rę  p o d w y ż­
szać  n am  czynsz  n a  zim ę...

— Moi k o ch an i, za  to  teg o  la ta  n ie  o d czu ­
w aliśc ie  w ca le  p o su c h y  an i u p a łó w , ta k  ja k  ja , 
k tó ry  w a k a c y e  sp ęd z iłem  w e W łoszech ...

Acli te  dzieci!
—  M am usiu , czem  je s t  p a n  K aro l, te n , co to 

m a s ię  żen ić  z n a sz ą  Z o sią?
—  T o filozof, k o łeczk u ...
—  A ha! A  co to  zn a c z y  filozof...
—  To ta k i m ą d ry  p a n , co dużo  um ie.
—  A ha! A  ja  m y śla łem , że o*n d la te g o  n a ­

zy w a się  f i lo zo f , że fig lu je  ze Z osią  n a  sofie...

Lichy aktor.
A k to r  X. m a  t ę  opinię  
I to  w znaw có w  kole,
Że g r ą  sw o ją  n ie u d o ln ą  
Psu je  k a ż d ą  rolę!

Aż s p o tk a łe m  się n ied aw n o  
W d z ie n n ik a c h  ze w zm ianką ,  
Że s ię  k iep sk i  a k t o r  żeni 
Z sw o ją  k o leża n k ą !

Nie! j a  t e g o  k a b o ty n a  
Nie ro zu m iem  zgoła!
On z p ew n o śc ią  i te j  ro li  
W y konać  n ie  zdoła!

1 n ie  p o w ie  suflerow i: 
„P o d p o w iad a j  da le j  !“...
A w o b ję te j  świeżo ro li  
Inni, leps i  grali!...

P ro g ram  now oczesnego koncertu .
1) „On i ona". U w e rtu ra .
2) „Spotkanie w lesie".
3) „Na zielonej murawie".
4) „Pożegnanie Hektora z Andromachą".
5) „Skarga dziewicy".
6) „Kołysanka".
7) „Ehrlich" (S ym fon ia) op . 606.

Ze sądu.
P rz e d  p rz y s ię g ły m i b ro n ił z u rz ę d u  w  u b ie ­

g łej k a d e n c y i m ło d y , p o c z ą tk u ją cy  ad w o k a t j a ­
k ieg o ś  w łóczęgę, o sk a rż o n e g o  p rzez  c. k . p ro - 
k u ra to ry ę  p a ń s tw a  o n a ło g o w ą  k ra d z ie ż  i w s trę t  
do p ra c y .

P o  o g n is te j m ow ie  o b ro ń cy , k tó ry  p o ru sz y ł 
w sze lk ie  m ożliw e i n iem o żliw e  m o m e n ty , z a p y ­
ta ł  p rzew o d n iczący  o sk a rż o n e g o , czy  n ie  m a 
je sz c z e  czego  dodać  n a  sw e  u sp ra w ie d liw ie n ie .

—  P rz e św ie tn y  s ą d z ie ! —  rz e k ł te n ż e , w s ta ­
ją c  z p o w a g ą  — p ro s iłb y m  o m ożliw ie  n a jła g o d ­
n ie jsz y  w y ro k , ju ż  ch o ćb y  ty lk o  z te j ra c y i, 
że  m ój p an  o b ro ń ca  je s t  b a rd zo  m ło d y  i n ie  
m ó g ł n a b y ć  je sz c z e  o d p o w ied n ieg o  d o św ia d ­
czen ia ...

Z pracowni chemicznej.
J e d n a  z k ra k o w sk ic h  p raco w n i chem icznych , 

k tó ra  za jm u je  się  ta k ż e  i p o lity k ą , d o k o n a ła  w  o- 
s ta tn ic h  czasach  n a s tę p u ją c y c h  a n a l iz :

1) Koalicya stronnictw:
F a ł s z u ..................................................75 ° /0
I n t r y g i ..................................................24%
C hęci do p ra c y  . . . .  1 %

R azem  100 ° /0

2) Aneksya Trypolisu:
Z ł o d z i e j s t w a ..................................... 39 %
P o d s tę p u ..................................................3 0 %
D w ulicow ej p o lity k i . . . .  3 0 %
S łu szn y ch  u ro szczeń  . . 1 %

R azem  100%

Studya gram atyczne.
C zas przeszły: A n e k s y a  T ry p o lisu .
C zas teraźniejszy: P ie k ie ln e  cięgi.
C zas p rzy sz ły :  P o w ró t do d o m u  z n o sem  

sp u szczo n y m  n a  k w in tę .

Liczba pojedyncza:  W łoch .
Liczba m noga: R ozbó jn icy .

b y m  n ie  p o w ied z ia ł... A le ja k a ś  k a n to rz y s tk a , 
czy  sk lep ó w k a ... N ie! N a to  n ig d y  s ię  n ie  zgo ­
dzę! T o b y  b y ła  h a ń b a  d la  ca łej n a sze j ro d z in y !... 
C zy  m o żn a  p rz y n a jm n ie j w ied z ieć , ja k  się  te n  
a n io łe k  n a z y w a ? ...

—  S a lo m ea  K o w alczy k , m ie sz k a  n a  Ł obzo­
w ie  —  o d p o w ied z ia ła  sp o k o jn ie  p an i G enow efa .

—  S a lo m ea!... C u d o w n e im ię! A k u ra t  ja k  
b o h a te rk a  ja k ie g o ś  ro m a n su  z p rz e d  la t  p ięć ­
d z iesięc iu !... D ziś k o b ie ta  p o w in n a  s ię  n azy w ać  
E liza , A licy a  lu b  coś p o d o b n eg o , a  n ie  żad n a  
S a lo m ea  a lb o  G en o w efa ... To p a c h n ie  zaco fa­
n iem  i p a rw e n iu sz o w stw e m .

—  A leż , m ój m ężu , w szak  i m n ie  n a  im ię 
G enow efa!...

—  T ak  je s t!  N ie s te ty  w iem  o tem  i d la teg o  
s ię  te g o  w sty d z ę ! M oją sy n o w ą  n ie  b ęd z ie  n ig d y  
żad n a  S a la m a n d ra ... A lbo  i m ie szk an ie ! Na Ł o­
bzow ie!...

—  I w  te m  n ic  z łeg o  n ie  w idzę! W szak  i ty  
w ła śn ie  z Ł obzow a u b ie g a łe ś  s ię  o m a n d a t do 
R a d y  m ie jsk ie j...

—  To z u p e łn ie  co in n eg o ! T am to  b y ła  po ­
lity k a , tu  są  s p ra w y  dom ow e, fam ilijne!... Z re sz tą  
p o w ied z ia łem , co m y ś lę  i an i n a  jo tę  od m ych 
p o s ta n o w ie ń  n ie  o d stąp ię ... J a k  n az y w a m  się  
K łaczek , ta k  n a  sw o jem  m u szę  p o staw ić , choć­
b y m  m ia ł s tra c ić  p o łow ę m a ją tk u ...

P an i G en o w efa  n ie  o d p o w ied z ia ła  n a  to  ani 
s ło w a, co je sz c z e  b a rd z ie j zg n iew ało  je j czci­
g o d n eg o  m a łżo n k a , k tó ry  b a rd zo  c h ę tn ie  b y łb y  
s ię  z k im ś p o k łóc ił, a b y  d ać  u p u s t n a g ro m a ­
d zonej w  ło n ie  en e rg ii.

—  Z re sz tą  w iem , co z ro b ię ! —  rz e k ł  po  chw ili

z m in ą  try u m fu ją c ą , ja k b y  co n a jm n ie j o d k ry ł 
perpetm un mobile. —  je s z c z e  dziś p o jad ę  n a  Ł o­
bzów  do te j p a n n y  i o fia ru ję  je j d z iesięć  ty s ię c y  
k o ro n ... a lb o  m oże i p ięć  w y s ta rc z y ... a b y  p u ­
śc iła  k a n te m  n aszeg o  K aro la ! D la ta k ie j o so b y  
to  p rzec ież  m a ją te k . P o s iad a jąc  go , zn a jd z ie  so ­
b ie  ła tw o  in n eg o  m ęża , a c h y b a  k ażd e j b ab ie  
w szy s tk o  je d n o , j a k  się  tam  n a z y w a , K aro l czy 
Jó zef, b y le  ty lk o  b y ł ch łop  i z n a ł obow iązk i 
m a łżeń sk ie ...

—  No, a  je ś li  s ię  n ie  zgodzi? ...
—  C iek aw y  je s te m  d laczego  m ia ła b y  s ię  n ie 

zgodz ić? ... W sz y s tk ie  b a b y  s ą  je d n a k ie , do p ie ­
n ięd zy  lecą , ja k  m u ch y  do m iodu!... J e ś li  da  
o d m o w n ą  odpow iedź, o św iadczę  je j w y ra ź n ie , 
że  K a ro la  w y d z ied z iczę  i n ie  d am  m u  z ła m a ­
n eg o  sze lą g a ! C iek aw y  je s te m  ja k  im  b ęd z ie  
sm ak o w a ła  m iło ść  o ch łodzie  i g łodzie!...

P o czciw a p a n i G en o w efa  u śm ie c h n ę ła  się  
ty lk o  n ie zn aczn ie  i p o m y ś la ła  so b ie :

—  Mój B oże! M elch io r m a d o b rą  g ło w ę  do 
in te re só w , a le  j a k  m ało  zn a  s ię  n a  ludziach !... 
Z a p o m in a , że  i ja  m am  p rzec ież  u c iu ła n e  
o szczęd n o śc i i n ie  pozw olę  b ied o w ać  n a sz e m u  
je d y n a k o w i!...

** *
T ego  sam e g o  d n ia , w  k tó ry m  o d b y ła  s ię  ta  

n a ra d a  m a łż e ń sk a , w ieczo rem  u d a ł  s ię  p a n  M el­
ch io r n a  Ł obzów  i z tru d e m  o d n a la z ł m ie sz k a ­
n ie  p a n n y  S a lo m ei. O d n a jm o w ała  p o k o ik  od ja ­
k ie jś  w d o w y  po  k an ce liśc ie .

N a szczęśc ie  z a s ta ł  j ą  w  do m u , p o m ag a ła  
p rz y  n a u c e  có reczce  sw ej g o sp o d y n i.

—  C zy z a s ta łe m  p a n n ę  S a lo in eę  K ow al­
c z y k ?  — z a p y ta ł n a  w stęp ie ...

— T a k  je s t!  —  b rz m ia ła  odpow iedź.
— P ro sz ę  je j  pow ied z ieć , że ch c ia łb y m  się  

z n ią  rozm ów ić  w  sp ra w ie  o so b is te j.
S ta ło  się  j a k  żąd a ł.
G d y  w sz e d ł do je j sc h lu d n e g o  p o k o ik u  i s ta ­

n ą ł p rz e d  b a rd z o  sy m p a ty c z n ą  o só b k ą , s tra c ił 
n a  chw ilę  fa n ta z y ę , w n e t j ą  je d n a k  o d zy sk a ł.

—  Z k im  m am  p rz y je m n o ść  i co p a n a  do 
m n ie  sp ro w a d z a ?  —  z a p y ta ła  m ło d a  k o b ie ta  
a lto w y m  g ło sem , k tó ry  p a n u  M elch io row i b a r ­
dzo s ię  sp o d o b a ł. W o gó le  ca łe  je j exterieur  z ro ­
b iło  n a  n im  b a rd z o  d o d a tn ie  w ra ż e n ie  i o s tu ­
dziło  im p e t, z ja k im  m ia ł s p ra w ą  p o k ie ro w ać . 
P o m y ś la ł so b ie  n a w e t w  d u ch u :

—  P s ia k re w ! S ze lm a K aro l m a  d o b ry  g u st! ...
N ie w y p a d a ją c  je d n a k  z ro li, rz e k ł g ło sem

p o w a ż n y m :
—  J e s te m  o jcem  K aro la ...
—  P ro sz ę  siad ać ! — rz e k ła  u p rze jm ie , w sk a ­

zu jąc  m u  m ie jsce .
—  D zięk u ję ! In te re s , k tó ry  m n ie  tu ta j sp ro ­

w a d z a , n ie  w y m a g a  z b y t w ie le  czasu ... P a n i 
u trz y m u je  s to su n e k  z m y m  sy n em ...

U sły szaw szy  te  p o n iża jące  je j  g o d n o ść  k o ­
b ie c ą  w y ra z y , o b u rz y ła  s ię  p a n n a  S a lo m ea , p ą s  
o b la ł je j o b licze , o d p a rła  je d n a k  sp o k o jn ie  
i z p e w n ą  w y n io s ło śc ią :

—  J e ś li  p a n  n a z y w a sz  to  s to su n k ie m , iż się  
o b y d w o je  k o c h a m y  i m am y  zaw rz e ć  zw iązek  
m a łż e ń sk i, zg ad zam  się  n a  tę  n o m e n k la tu rę ...

—  M ało m n ie  to  obchodzi, czy  s ię  p a n i zga-



Z laryngologii.
(Podsłuchane na Małym Rynku).

—  D o k ąd  to  p a n ie  M ac ie ju ?
—  Id ę  n a  k lin ik ę , a b y  m i g a rd ło  p rzec ię li 

i za ło ży li ru rk ę ...
—  To p a n  p e w n ie  c h o ry  n a  d y f te ry ę  lu b  

an g in ę ...
—  S k ąd że  znow u! J e s te m  zu p e łn ie  zdrów ! 

T y lk o  u w a ż a  p a n i F ra n c isz k o w a , te ra z  ta k ie  
c iężk ie  czasy , że cz łow iek  codzień  m oże sob ie  
pozw olić  n a jw y że j n a  je d e n  k ie lisz e k  b re tn a lo ­
w ej... G d y  b ęd ę  m ia ł ru rk ę  w  g a rd le , w y le je  
s ię  p rz e z  n ią  to , co w y p iłem  i b ę d ę  m óg ł ten  
sam  k ie lisz e k  p ić  p rz y n a jm n ie j z p ię tn a śc ie  razy ...

—  W ie  p a n , że  to  d o b ry  p o m y sł! I ja  g o ­
to w an i pó jść  z p an em !...

K ró tk ie  wiadom ości.
(Wyjątek z kroniki pisemka brukowego).

H ra b ia  K. sp o ż y ł w czora j n a  o b iad  p ó ł fu n ta  
p o lęd w icy  w o łow ej. N a ży czen ie  ro d z in y  odd an o  
go p o d  k u ra te lę ,  g d y ż  zachodzi o b aw a , że  in ó g b y  
ry c h ło  s trw o n ić  ca ły  sw ój m ilionow y  m a ją te k .

S ześćd z iesięc io p ięc io le tn i b a n k ie r  Y., p o ś lu b ił 
w  ta m ty m  ty g o d n iu  d w u d z ie s to le tn ią  a r ty s tk ę  o p e ­
re tk i. O b ecn ie  z n a jd u ją  s ię  n a  k u ra c y i  w  D om u 
Z drow ia , gd z ie  le k a rz e  la d a  dz ień  m a ją  p rz y ­
s tą p ić  do o p e ra c y i z ro g o w ac ia ły ch  n a ro ś li, ja k ie  
p o ro b iły  m u  się  n a d  czo łem ...

Z w ojskow ej medycyny.
Po ćw iczen iu , ta k  zw a n e m  sa n iteck iem , p o d ­

czas k tó re g o  ż o łn ie rz e  „ m a rk iru ją “ ty lk o  r a n ­
n y c h , k ie ru ją c y  n iem  le k a rz  sz ta b o w y  om aw ia  
p rz e b ie g  i z au w aża  m ięd zy  in n e m i, co n a s tę ­
p u je  :

—  P ro sz ę  p a n ó w ! J a k  to  t rz e b a  p iln ie  n a  
w sz y s tk o  u w a ż a ć !... Z b liżam  się  do  je d n e g o  
z r a n n y c h  i p y ta m  go, co m u  b ra k u je . P o w iad a , 
że o trz y m a ł r a n ę  p o s trz a ło w ą  w  p ra w e  ram ię ... 
P a trz ę  n a  k a r tk ę , ja k ą  m ia ł p rz y  so b ie , a  tam  
w y ra ź n ie  n a p is a n o : S trz a sk a n ie  lew eg o  p rz e u - 
d z ia !... G d y b y  fo b y ło  w  czasie  w o jn y , b y łb y  
te n  cz łow iek , p rzez  sw ą  o p iesza ło ść , s tra c ił n ie ­
p o trz e b n ie  p ra w e  ram ię ...

O szczerstw o .
—  P a n n o  K a s iu ! C zy  to  p ra w d a , że  p an i 

ra d c z y n i, u  k tó re j p a n n a  K asia  s łu ż y , n ie  p rz y j­
m u je  n ig d y  ż a d n y c h  m ęzk ich  o d w ie d z in ?

—  A leż... to  p o d łe  o szcze rs tw o !...

Siła przyzwyczajenia.
W o źn y  w p ro w a d z a  do sa li ro z p ra w  p sa , k tó ry  

p u szczo n y  b ez  k a g ań ca , u g ry z ł  je d n e g o  z p rz e ­
chodn iów . U g ry z io n y  w n ió s ł sk a rg ę  sąd o w ą  i te ­
raz  m a  ro zp o zn ać , czy  to  je s t  te n  sam  p ies.

W oźny: P ro sz ę  p a n a  sęd z ieg o  o to  w ła śn ie  
te n  p ies...

P ie s  z aczy n a  w arczeć .
Sędzia  (z p o w ag ą ): P ro sz ę  o spokó j! D opóki 

n ie  zad am  p y ta n ia , n ie  n a le ż y  s ię  odzyw ać!

Myśl kokotk i.
—  C iek aw a  je s te m , czy  też  zn a jd ę  dziś to , 

czego  szu k am , czy  te ż  b ę d ę  m u s ia ła  d o p ie ro  
sz u k a ć  teg o , co z n a jd ę !...

W ażny powód.
—  D laczeg o  n ie  k ażesz  w y m alo w ać  p o r tre tu  

sw ej ż o n y ? ... P rzec ież  s ta ć  cię n a  to !
—  C iek aw y  je s te m , po co ? ... C zy n ie  u w a ­

ża łe ś , ja k  o n a  sa m a  m a lu je  s ię  w sp a n ia le ! ...

Nagonka.
Gdy w  je s ie n i  p o low an ie  
To n im  w s ta n ie  słonko,
Ju ż  e k o n o m  ch łopów  zgan ia ,  
Aby szli z n a g o n k ą !

0! z o c h o tą  id ą  ch łopy , 
Żebyście wiedzieli!
Bo m y śliw y  p łac i  za  to,
Gdy w  ty łe k  pos trze li!

To t e ż  w  czasie  p o lo w an ia  
Między gąszczem , ch ru s tem , 
W y s ta w ia ją  s ię  n a  p o s t rza ł  
Z n ie k ła m a n y m  g u s tem !

Czasem t a k ż e  i d z iew u ch y  
Po les ie  się p lączą,
Gdy zobaczą  zaś  m yśliw ych , 
To z m y k a ją  rączo !

Lecz je że l i  w  p o jed y n k ę  
S p o tk a  się z m yśliw cem ,
To n ie  ty lk o  n ie  u c ieka ,
Lecz d a  w ziąć  się żyw cem !

r »

D obrze m u tak .
P o d ró ż u ją c y  je d n e j z firm  k ra k o w sk ic h  w y ­

b ra ł  s ię  n a  z w y k łą  o b jażd żk ę  po  p ro w in cy i, 
' d ro g i je d n a k  zw rócono  go  te leg ra ficzn ie , p o ­
n iew aż  żo n a  je g o  p o w iła  b liźn iak i. Z am ias t n iego  
p o je c h a ł sam  szef.

N a tu ra ln ie  k a ż d y  go  p y ta ł, gd z ie  je s t  jeg o  
a jen t.

—  Ż ona je g o  p o w iła  b liźn iak i —  o d pow iada  
z a g a d n ię ty  —  m u sia ł p o zo stać  w  d o m u !

—  A to  d o b rz e  m u  się  s ta ło  —  rzecze  
k lie n t —  te ra z  b ęd z ie  w ied z ia ł, ja k a  to  p rz y je ­
m ność , g d y  s ię  o trz y m u je  p o d w ó jn ą  d o s taw ę , 
choć się  z ro b iło  p o jed y n cze  z a m ó w ie n ie ! A  on 
to  u m ia ł!...

Dwie ryw alki.
Z g a b in e tu  p a n a  o d zy w a  s ię  g ło s :
—  M oja d ro g a , p ro szę  cię, chodź tu ta j n a  

m a łą  c h w ilk ę !
—  P rz e p ra sz a m  p a n ią  —  rzecze  n a  to  p o ­

k o jó w k a  —  a le  n ie  w iem , czy  w ie lm o żn y  pan  
m a  m n ie  n a  m y śli, czy  te ż  p a n ią ! ...

M atczyna rada.
—  W chodzisz , m o ja  Ju lc iu , n a  n o w ą  d rogę  

ż y c ia ! P o słu ch a j w ięc  m ej r a d y ! Ile k ro ć  n a t r a ­
fisz n a  m ężczy zn ę , k tó ry  n ie  z a a ta k u je  cię n a j­
dale j do d z iesięc iu  m in u t, p u ść  go k a n te m ! 
S zkoda  czasu  i a t ł a s u !...

Postępow e m ałżeństw o.
—  W ięc w y ch o d zisz  za  m ą ż ?
—  N a tu r a ln ie ! N ajd a le j za c z te rn a śc ie  d n i !
—  A k o ch asz  g o ?
—  R zecz p ro s ta ... Z ca łeg o  se rca ... J e d n a k  

n ie  n a rz e c z o n e g o !...

W yjątek  z listu .
D ro g a  żono!

D o n o szę  ci p o k ró tc e , iż o n eg d a j sp a d łe m  
z ro w e ru  i z łam ałem  sob ie  dw a ż e b ra . 

N a s tę p n y m  ra z e m  w ięcej.
Ś c isk am  Cię —  mąż.

Radości ojcow skie.
Ojciec (z ad o w o lo n y ): K to b y  to  m y ś la ł, ja k i 

te n  m a lec  ro z w in ię ty ! ... O n ju ż  w o ła  n a  m n ie  
„ ta to “ !

M atka  (z u śm ie c h e m ): T a k ! T ak !... M ały  
p o d c h le b c a !...

dza, czy  n ie ! —  c ią g n ą ł da le j p a n  M elch io r od ­
sa p n ą w sz y  i n a b ra w sz y  n a p o w ró t an im u szu . — 
N ajw ażn ie jsze , że  ja  s ię  n ie  zg ad zam  i o św ia d ­
czam  p an i, że n ig d y  zw iązk u  m eg o  s y n a  z b ie ­
d n ą  p a n ie n k ą  n ie  p o b ło g o sław ię ! W szak  p an i 
m a ją tk u  n ie  p o siad a !

—  S ąd zę , że  m i to  u jm y  n ie  p rzy n o si...
S w o b o d a  m ło d e j p a n n y , z j a k ą  p ro w ad z iła

z n im  rozm ow ę, za im p o n o w a ła  p a n u  M elchio­
row i, w o b ec  n iej czu ł s ię  ja k o ś  o n ieśm ie lo n y m , 
a b o jąc  się , b y  n ie  o d sz e d ł z n iczem , p o s ta n o ­
w ił z a g ra ć  o s ta tn i a tu t:

—  S ąd zę , że szk o d a  czasu  n a  b a w ie n ie  się  
w czcze g a d a n in y !  O fia ru ję  5 ty s ię c y  k o ro n  w  g o ­
tó w ce , je ś li  p a n i zobow iąże  s ię  n a  p iśm ie  n a  
ro k  w y je c h a ć  za  g ra n ic ę ... P rz e z  te n  czas K aro l 
s ię  o p a m ię ta  i zap o m n i o te j m iło stce ... Inaczej 
w ydzied z iczę  go zu p e łn ie !

—  P a n ie !  Z a kogo  m n ie  p a n  m a ? ... —  za ­
w o ła ła  p a n n a  S a lo m ea  z o b u rzen iem .

—  Je ś li p a n i m a ło , g o tó w  je s te m  d ać  d z ie ­
sięć  ty s ię c y ... P ro sz ę  s ię  ty lk o  za s ta n o w ić ! Toż 
to  m a ją te k !  W  zam ian  za ś  n ie  w y m ag am  nic 
w ięce j, ty lk o  s ło w a  h o n o ru , że  n ie  pow rócisz  do 
K ra k o w a  w cześn ie j, ja k  za  ro k ! Z chw ilą , g d y  
p a n i p o d p iszesz  to  zo b o w iązan ie , p ie n ią d z e  s ta ją  
s ię  je j n ie p o d z ie ln ą  w ła sn o śc ią ... J e ś li  p an i po ­
z o s ta n ie  w  K rak o w ie , w ydzied z iczę  sy n a  i n ie  
ch cę  o n im  n a w e t s ły szeć . M a p an i w óz 
i p rzew óz!...

P a n n a  S a lo m ea  b iła  się  chw ilę  z m y ślam i, 
c iek aw ie  p rz y g lą d a ła  s ię  tw a rz y  p a n a  M elch io ra  
i zd aw ąło  się , że  s ię  n a  se ry o  z a czy n a  z a s ta ­
n a w ia ć  n a d  je g o  p ro p o zy cy ą . S p o s trz e g łsz y  to ,

u ra d o w a ł s ię  n ie p o m ie rn ie , p e w n y , że  zw ycięży .
—  W ięc  to  je s t  p a ń sk ie  o s ta tn ie  i s tan o w cze  

p o s ta n o w ie n ie ?  —  zap y ta ła .
—  T a k  je s t!
—  W  tak im  ra z ie  zg ad zam  się!
To p o w ied z iaw szy , p o ch w y c iła  szy b k im  r u ­

ch em  p ió ro , ja k b y  o b a w ia ła  się , b y  p a n  M el­
ch io r się  n ie  ro z m y ślił i u m ieśc iła  sw ój podp is 
n a  c y ro g ra f ie , m o cą  k tó re g o  zo b o w iązy w ała  się  
op u śc ić  K rak ó w  i w ogó le  g ra n ic e  m o n a rch ii n a  
ca ły  rok .

Z g a rn ięc ie  p rzez  n ią  p ien ięd zy  i o b u s tro n n y  
e ty k ie ta ln y  u k ło n  z a k o ń c z y ły  p ie rw sz e  ich  sp o t­
k an ie .

Z try u m fe m  p o w ró c ił p a n  M elch io r do dom u, 
zaw iad o m ił żo n ę  o w y n ik u  sw ej m isy i i a k t 
fam ilijn y , k tó ry  k o sz to w a ł go  d z ies ięć  ty s ię c y  
k o ro n , sch o w a ł tro sk liw ie  do k a s y  o g n io trw a łe j.

W  trz y  dni późn ie j z n a jd o w a ła  s ię  ju ż  p a n n a  
S a lo m ea  w e W ro c ław iu , n a z a ju trz  po  je j  w y- 
je ź d z ie  p o d ą ż y ł za n ią  i p a n  K aro l.

P o  u p ły w ie  d a lszy ch  sześc iu  ty g o d n i o trz y ­
m ali p a ń s tw o  M elch io row ie  u rz ę d o w e  zaw iad o ­
m ien ie  o zaw arc iu  ś lu b u  p o m ięd zy  p a n e m  K a­
ro lem  K łaczk iem  i S a lo m e ą  K o w alczy k ó w n ą , 
o b y d w o jg iem  z K rak o w a.

P a n  M elch io r iry to w a ł s ię  je szcze  b a rd z ie j, 
n iż p rz e d te m , p a n i G en o w efa  u śm ie c h a ła  się  
z zad o w o len iem  i n ie  o p o n o w a ła  w cale , g d y  m a ł­
żo n ek  tw ie rd z ił:

—  To p rzec ież  b ezczeln o ść! P o b ra li s ię  za

m oje p ien iąd ze ! A  ja , p a te n to w a n y  osio ł, n a  to  
p rz e d te m  n ie  w p ad łem !...

Z czasem  je d n a k  i on m u s ia ł s ię  pogodzić  
z rzec z y w is to śc ią  i w ła śn ie  o n eg d a j w y je c h a ł 
do W ro c ław ia  n a  ch rzc in y  sw eg o  w n u k a , k tó ry  
z czasem  m ia ł s ię  s ta ć  o zd o b ą  sz lach e tn eg o  
ro d u  K łaczków . Z w oln ił w p raw d z ie  sy n o w ą  od 
d a n e g o  sło w a i o d e s ła ł je j  n a w e t w  liśc ie  p o ­
leco n y m  je j p ise m n e  zo b o w iązan ie , o św iad czy ła  
je d n a k , że  ja k o  k o b ie ta  z a sa d , p rz e d  u p ły w em  
ro k u  w  K rak o w ie  s ię  n ie  p o k aże , a  on  ta k i b y ł 
c iek aw y , do k o g o  też  je s t  p o d o b n y  je g o  w n u ­
czek , k tó re g o  choć n ie  zn a ł, a le  ju ż  go  p rz e ­
cież k o ch a ł, boć  ja k  p o w iad a ł:

—  T o k re w  z m ej k rw i, to  k o ść  z m ojej 
kości!...



Ten to pojął!
N auczyciel w y jaśn ia ł uczniom , że n ik t n ie po ­

w in ien  być  dum nym  ze sw ego m ają tku  i podał 
im na to k ilka  odpow iednich  przykładów .

G dy już  sądził, że pojęli dok ładn ie , p y ta  
jednego  z nich:

— No! K ubuś! Pow iedz nam , dlaczego nie 
pow in ieneś się chlubić n igdy  m ajątk iem , ani 
p ien iądzm i?

— Bo nie m am  ich w cale! — odpow iada 
m alec rezo lu tn ie ... _____

O małżeństwie.
Kto żeni się po raz  p ierw szy , tem u  p rzeb a­

cza się ten  k rok , k to  rob i to  sam o po raz  drugi, 
podziw ia się go, jak o  m ęczennika, żen iący  się 
zaś po raz  trzec i, zasłu g u je  w  zupełności na 
to , by  m u dano  jak  na jp rędzej sposobność do 
pow tórzen ia  tego  sam ego po raz czw arty...

Z muzyki życia.
Do ślubu  on szed ł z n ią  allegretto, 

ona  larghetto.
M iodowy m iesiąc, co byw a często, 

m iną ł im  presto.
Potem  on jak o ś sta le  andante 

puszczał ją  kan tein .
Robią, co m ogą, m am a i ta to , 

ale rabato 
przyjaciel dom u m a na n ią  oko 

poco a foco...
Raz pan  m ałżonek  w ziął się  do b a ta -------

granda fermata.
Bił, że chodziło o w łasn ą  żonę, 

eon passione.
Odczuł, iż nad szed ł p an  m ąż n ie  w  porę, 

gach eon dolore, 
bo w szystk ie  kości m iał on pogięte 

impertinente,
A z śro d k a  cie lska k rw i sp ływ a s tru g a ;

toż n a  gw ałt fu g a .
I od tąd  ona by ła  d lań  zato 

molto staccato.
Św iat ku  nim  zw raca oczy zdziw ione 

eon expressione,
A nuż pow tórzy  się znów  to dziw o?

Recitativo.
Chceszli zła tego  znaleźć p rzyczynę,

d. c. al fine!

Miodowe miesiące.
— Ja k  się m asz J a d z iu ! K iedyż tw oje w e­

se le  ?...
— Z daje mi się, że w  p rzyszłym  m ie­

siącu, choć w ątp ię , bo to  ju ż  a d w e n t!
— A gdzie m yślisz spędzić m iodow e m ie­

siące ?
— G dzieżby, ja k  n ie  w  K ra k o w ie ! W łaśn ie  

zaczęliśm y je  ju ż  w czoraj, bo m ojem u n a rze ­
czonem u zależy  bardzo  na c z a s ie !...

Między podlotkami.
— W yobraź  sobie , mój kuzyn  pow iada mi 

w czoraj, iż p rag n ą łb y  bardzo , abym  by ła  s ta r­
sza, bodaj o trz y  la ta , niż jestem ...

— I cóżby m u p rzyszło  z te g o ?
— P raw dopodobnie  pop ro siłb y  m nie o coś, 

czego i dziś n ie odm ów iłabym  m u c h y b a !...

Z CHIN.
Od naszego specyalmgo korespon^ nta.

K ochana R edakcyo!
Poniew aż obecnie najw ięcej h a łasu  je s t na 

O ceanie Spokojnym , w ybrałem  się tam że, aby  
n a  w łasn e  o k u la ry  w idzieć rozw ój chińskiej 
rew olucyi. gdyż w szystk ie  w iadom ości, jak ie  
dosta ją  się  do nas, n aw et te leg ram y  „Bociana", 
to z p rzep roszen iem  b laga!

Ale o tem  nie po trzebu jec ie  mówić nikom u!
W ylądow ałem  w K antonie, skąd  ko leją  uda­

łem  się do N ankinu. Ponad to  odchodzi codziennie 
z K an tonu  om nibus do M ongolii z p rzesiadan iem  
dla tych , k tó rzy b y  chcieli jechać  do M andżuryi.

S tosunki tu te jsze  p rzypom inają  bardzo  naszą 
kochaną  A u stry ę , szczególniej konsty tu cy a , k tó rą  
cesarz  m a nadać  obecnie Chińczykom , będzie 
zupełn ie  podobną do austry ack ie j. Na czele 
każdej prow incyi stoi' B obrzyński, k tó ry  tu ta j 
nazyw a się m andarynem , nosi n a  kapeluszu  
zielone p ió ra  i z re sz tą  nic nie robi, bo tu ta j 
n iem a w cale narodow ych dem okratów , ty lko 
C hińczycy, szpiedzy jap o ń scy  i rew olucyoniści.

C hińczycy noszą praw dziw e w arkocze, nie 
tak , ja k  n asze  pan ie  p rzyp raw iane  i p iją  dużo 
h e rb a ty , a m ało piw a. T eraz  zarazili się  polity- 
kow aniem  od E uropy .

M ięso je s t tu ta j bardzo  tan ie , gdyż Chińczyk 
ja d a  żaby, g listy , gąsien ice i inne delika tesy , 
a tak że  dużo ry żu , k tó ry  tu ta j w szędzie się 
upraw ia . Ponad to  hodu ją  tu ta j jedw ab n ik i i m ają  
z nich jedw ab , s ta rs i m ają  często  tasiem ce, 
z k tó ry ch  w y rab ia  się  tasiem ki.

W ojsko ch ińsk ie  odznacza się  og rom ną sp ra ­
w nością, szczególniej w czasie ucieczki.

Do N ank inu  p rzyby łem  popołudniu  około 
drug ie j, p rzy b ran y  w nank inow e u b ran ie . Zdzi­
w iłem  się bardzo, że panu je  tu ta j zup e łn y  spo­
kój, dow iedziałem  się jed n ak  zaraz  n a  w stęp ie , 
że w  m yśl rozporządzen ia  cesarsk ie j D yrekcyi 
policyi, zam ieszki m ogą trw ać  ty lko  od godziny 
9 ran o  do 1 popołudniu , po tem  nasta je  zupełny  
spokój. M andaryn i uc ieka ją  też  z m iasta  zaraz 
po ósm ej, a w raca ją  na obiad po drug ie j, gdy 
rew o lucya  ju ż  u sta ła .

N azaju trz  o godzinie 9 ran o  byłem  ju ż  na 
ulicy i w idziałem  g rom ady  m ężczyzn p rzec ią ­
gających ulicam i z tab licam i, n a  k tó rych  w ję ­
zyku chińskim  n a p isa n o : P recz z d y n a s ty ą  
m a n d ż u rsk ą ! H ańba m a n d a ry n o m ! Żądam y 
czteroprzym io tn ikow ego  p raw a  w yborczego  do 
p arlam en tu , sejm u i rad y  m iejskiej !...

Są tu  także  i su frażystk i. T rudno  je  jed n ak  
rozpoznać, gdyż tak i m ężczyźni, ja k  kob ie ty  no­
szą  szerok ie  tun ik i i w arkocze. R óżn ią  się po­
dobno ty lko  gałkam i, (zdaje m i się na k ap e lu ­
szach, czy gdzieindziej), ko b ie ty  ich n ie m ają  
w cale.

Z resz tą  je s t  mi tu ta j bardzo  dobrze, czuję 
się zupełn ie  jak  w  k r a ju ! N ie czy tam  jed y n ie

gazet, gdyż nie um iem  po ch ińsku , a zresztą  
obecnie  w  czasie rew olucy jnym  nie w ychodzę 
w cale. W iem  w ięc ty lko  praw dę.

W  następ n y m  liście nap iszę  w ięcej, gdyż 
je s tem  zaproszony  na ta ro k a  do m ałego cesarza  
P u-Ji. P roszę  mi p rzysłać  k ilk ase t taelów , bym  
m iał czem zapłacić ew en tu a ln ą  p rzeg ran ą . O sta­
tecznie m ogą być y en y  lub rub le , gdyż i ta 
m oneta  m a tu  sw oją w arto ść  obiegow ą, w ię­
kszą  naw et niż krajow a.

O dżum ie ani słychu , szczura  zarażonego  
nie w idziałem  ani jednego , podobno w yłapał 
je  fizyk m iejski.

Polecam  się  pam ięci.
W asz 

Hermogenes Klapa.
P. S.

Adres m ój: N anking. Hotel „pod ro zd ep tan ą  
gąsien icą".

Wiosna na wsi.
Ju ż  p rzy sz ło  c ie p łe  s łonko ,
W iosna n ie d a le k a !
Wypuściły p ączk i d rzew a ,
Puściła te ż  rz e k a .

D ośw iadczony  s t a r y  p a s tu c h  
K o rzy sta jąc  z p o ry ,
D w orsk ie  k ro w y  i c ie lę ta  
Wypuścił z obo ry !

I p a n  dziedzic  p ae h c ia rzo w i 
Ju ż  wypuścił łą k ę ;
A p a n  rz ą d c a  w ti ąb ę  puścił 
U k o ch an ą  żonkę!

I ze d w o ra  g o sp o d y n i 
Choć p a n n a , p s ia - ju c h a  
J a k o ś  — te g o  —  w idzi m i się 
Popuszcza  f a r tu c h a !

I g d z ie  sp o jrzy sz  — w szy stk o  puszcza! 
D ziw na w io sn y  siła ,
Bo i K aśka  po s ta re m u  
Z w io sn ą  się  puściła!

GO0o

I  to  prawda.
— Gdzie k u ch arzy  sześć, tam  niem a co jeść! — 

pom yśla ł sobie pan  K alasan ty  i zam iast sześciu 
k u ch arzy  p rzy ją ł do służby  jed n ę , ale m łodą 
i p rzy s to jn ą  kuchareczkę! I od tąd  dobrze mu 
się powodzi, w yg ląda  coraz lepiej!...

Naiwna.
Stróżka: P roszę pan ienk i, pan  gospodarz 

bardzo  się gn iew a, że pan ien k a  p rzy jm u je  w  sw em  
m ieszkaniu  face tó w !

Panna Stefcia: Mój Boże! Aniin m yślała , że 
on tak i zazdrosny!...

Z filozofii  życ ia .

Pew ien  jegom ość, k tó ry  w iedział dobrze o tem , 
że żona jego  lubi, jak  to pow iadają , „chadzać 
na bok i“, ilekroć w raz z n ią  u d aw ał się do sy ­
pialni m ałżeńskiej, p y ta ł z uśm iechem :

— C iekaw y je stem , k tó rego  też  z tw ych 
w ielbicieli będziem y dziś o szu k iw ać !

Pierwszorzędna
Pracownia SUKiEN MĘSKICH

/ "  I I • w ł a ś d d e l  f ln a y i

Leona (JrabOWSkieGO Gabryel Grabowski
w  I r t f e f l w ł f ,  b H c #  S r p i t & l n a  Ł*. &&- '  T V l» f a »  M r, 5 3 L



— Przepraszam, czy pan profesor w domu ?
— Tak jest!... Ale może pofatyguje się 

pan za godzinkę, wówczas już go nie będzie!

— Wyobraź sobie, Stefka! Ze mną chce 
się ożenić jeden hrabia!

— A mnie chce uprowadzić jeden książę!

— Jeśli ten facet ma poważne zamiary, 
niech mówi ,otwarcie, bym nadarmo czasu nie 
traciła!

— Nie pojmuję, mój drogi, dlaczego por­
tretujesz mnie zawsze z tyłu...

— Bo sądzę, że z tej śtrółfy chyba cię 
jeszcze nikt nie zna!



— Lekarz kazał mi po kąpieli używać 
wiele ruchu!... Idyota!... Chyba nie wie, ja­
kiego ja mam męża niedołęgę!

— A ile żądałaby pani za jeden, jedyny 
pocałunek?

— To zależy od tego, gdzie mnie pan 
chce pocałować!...

— Coś jak uważam, Krynica nie skut­
kowała! Wyglądasz moja droga gorzej, niż 
przed wyjazdem!

— Bój się Boga, tyle nienrzespanych nocy!

— Jestem obrażona na pana! Nazwałeś 
pan konia mem imieniem ij pozwalasz, aby 
jeździł na nim twój dżokej!...



Ferdek Eleuteryk.
N a p e n s y je  z G au tsch em !
N a p e n s y je  z G au tsch em !
L oczygo G au tsch  n a  p e n sy je  n im o  iść? ...
P o  ca ły j n a sz y j sz y rsz y j o jczy źn ie  rozb rzm i- 

w o now o  p iśń  n a ro d o w o  n a  s ta ro m  n u te , bo 
w sze lak i n a ró d  je s t  s ie  c ieszoncy , że p rz y b e n d z ie  
m u znow u  do w y ży w in io  k ilk a  d a rm o z jad ó w , 
k tó rz y  w  A u s try i n az y w a jo m  sie  e m e ry to w a ­
n y m i m in is tra m i. Z ak o tło w ało  w szen d z ie , n aw e t 
w  K rak o w ie , bo  nu ż ... a  w ide lec , zo s ta n ie  m in i­
s tre m  k tó ry  z k ra k o sk ic h  d y m o k ra tó w ?  A bo, 
je ś li  ju ż  n ie  m in is tre m , to  p rz y n a jm n ij p rezy - 
sem  K o ła  P o lsk ig o ? ...

S k ró ś  ty g o  p o n  Lyo c ien g iem  te ro z  je s t  
w  d ro d ze  m ien d zy  K rak o w em  a  W id n iem , w  Bo- 
n a rc e  n ie  u św iad czy sz  go  an i n a  p ó ł g o d z in y , 
s p ra w y  m ijsk ie  idom  p rzec ie  sw oim  p o rząd k iem . 
P o s ie d z y n ia  R a d y  o d b y w a jo m  sie  w  T o w a rz y ­
s tw ie  u b e z p ie c ze ń , w o b ec  ty g o  p an o w ie  ra d c y  
n ie  sp ó źn ia jo m  sie  n a  p o s ied zy n ie  i n ie  psio- 
czom  sob ie  z a n a d to  soczyśc ie , bo  p o n  p re z y ­
d e n t za ro z  u p o m in o :

—  P an o w ie ! P s t!  N ie je s te ś m y  u s ieb ie  
w  dom u!... N ie w y p ad a!...

I ty m  ich  m ity g u je .
C hoć to  je d n a k  n a  n iesw o ich  śm iec iach  j a ­

koś cz łekow i n ie w y ra ź n ie , k ra k o sk o  R a d a  m ijsko  
p o k o za ła  je d n a k  n a ro d o w i... (O ho! T u  p o n  p re - 
k u ra to r  śc isn o n  siln ij o łów ek  cze rw o n y  i po ­
w iado  do s ie b ie : M om  go! C h las t F e rd k a  po 
u szach ... R a d a  p o k o z a ła ?  Co o n a  m og ła  poka- 
zo w ać?  J a k  b y k  p e lig ra f  516 u s ta w y  k a rn y j:  
c z y n y  n ie m o ra ln e , o b ra ż a ją c e  w sty d liw o ść  w sp o ­
sób  g ru b y  (po ła c iń sk u  „de  g ru b is " )  i w y w ołu - 
jo n c y  p u b lic z n e  zg o rszy n ie ...)  że p o tra fi p o staw ić  
n a  sw oim , je ś li  s ie  jij in o  zechce...

W  o s ta tn im  ty g o d n iu  b y ły  dw a p o sied zy n ia , 
je d n o  z p a n e m  p ry z y d e n te in  d ru g ie  bez  n igo , 
g a d a n o  o w sz y s tk im  i o n iczy m , n a w e t o g ru n ­
ta c h  p o p o rtk if ik a c y jn y c h  i d ro ży źn ie , p o w zien to  
je d n a k  trz y  u c h w a ły , k tó re  n a  w ieczne  czasy  
zap iszo m  sie  w  d z ie jach  p o d w aw elsk ieg o , czyli 
sm o czy g o  g ro d u  :

N ap rzó d  ra d z o n o  n a d  ty m , czy  n a  B łon iach  
so m  p o trz e b n e  b u d y  pozlo tow e. S e k c y ja  e k o ­
nom iczno , k tó ra  zaw sze  i w szen d z ie  ino  dob ro  
m ia s ta  m o n a  ok u  (i n a  j e n z y k u !) p o s ta n o w iła , 
że  trz a  je  zostaw ić , a b y  i n ie k tó re  ż y d k i m io ły  
ja k i  ta k i p re fit, zw łaszcza , że te ro z  z im a sie 
je s t  zb liża jonco , to  bed z ie  ta m  m o żn a  u rzo n d z ić  
h o te l d la  to w a rz y sz ó w , k tó rz y  w rócili ju ż  do 
m ias ta  z w y le g ia tu ry  w  o le ja n d ra c h  i hyzia . 
Z re ś to m  b u d y  o n e  s to jom  a k u ra t  n ap rzec iw  
w y lo tu  u licy  W o lsk i, w ien c  za s łan ia jo m  K ra ­
ków  p rz e d  z im nym i w ia tra m i.

P o n  fizyk  zg o d ziu ł s ie  n a  to  sam o  i ju ż  
zd aw a ło  sie , że b e d z ie in y  s ie  d a le j c ieszy ć  za ­
b y tk a m i p iek n y j a rc h ite k tu ry  i że  z czasem  i tu  
p o w s ta n ie  m iasto  K rak ó w , czy  K aźm irz , (to 
w szy ćk o  je d n o , bo i ta m  i tu ta j je s t  ju ż  d o sy ć  
gu d ła jó w ). W y s ta rc z y  pozw olić  k o m u  zasied z ieć  
sie  n a  je d n y m  m ijscu , a  ju ż  go  s ta m to n d  n a ­
w e t s ia rk o m  n ie  w y k u rz y sz ...

R a d a  m ijsko  p e d z ia ła  je d n a k :  W e to !  Nie 
pozw olom ! B u d y  do b a n i! . . .  K u ry je re k  Co­
d z ie n n y  g n iw o ł s ie  s tra ś liw ie  i w y g ra ż o ł p iń- 
śc iam i, a le  to  n a  n ic m u  n ie  pom o g ło . B u d y  
tr z a  ro z e b ra ć , b ed z ie  p rz y n a jm n ij czym  p a lić  
w  p iecu  n a  zim e... A szk o d a ... M óg ta m  b y ć

n a w y t k a b a ry t , bo pono  n a  zim e zak ład a jo m  
zn o w u  w  K rak o w ie  tak o m  in s ty tu c y je , ja k o  do ­
w ód , że je s te ś m y  n a ro d e m  p o stem p o w y m , a  n ie 
z a c o fa n y m !

T yg o  sa m y g o  d n ia  rad zo n o  ta k ż e  n a d  ty m , 
czy K ośc iu szk o  m o zo stać  n a  p o d w ó rzu  u  p o n a  
N o w otnygo , gd z ie  m u  je s t  pono  b a rd zo  w ygo- 
g n ie , czy  ty ż  p rz e z n a cz y  m u się  je n s z e  m ijsce. 
R o zm aite  h rab io w ie  i w e te ry n o rz e , a  w iadom o, 
że on i n a jw in ce j zn a jo m  sie  n a  ś tu c e , z a d e c y ­
dow ali, ze  w zg len d ó w  „w yższe j n a tu ry "  p o m ­
n ik  tr z a  w y tra n sp iro w a ć  n a  P io sek  po d  kam i- 
n ice  p o n a  F e d e ro w ic a , k tó ra  bez  to  zy sk o  n a  
w arto śc i. C hodzi ino o to , ja k  K ośc iu szk o  m a  
s ta n o n ć , p rzo d k iem  do  m ia s ta  czy  bo k iem , je ś li 
zaś  b o k iem , to  do kogo  m a sie  o d w ró c ić  tam - 
tom  tw a rz o m : do B iz a n c a , czy  F e d e ro w ic a  
i S pó łk i... N a R y n e k  p o zw o lu łb y  go R ad ca  D o­
m ań sk i w sad z ić  ino  w te d y , je ś li  b ed z ie  tak i 
w y so k i, ja k  w ieża  ra tu szo w o ...

G odali n ie s tw o rz o n e  rzeczy , że podobno  p o ­
m n ik  je s t  b rz y d k i, w k o ń cu  zgodzili s ie  w szy scy  
n a  je d n o , że n im a  je sz c z e  p o s tu m e n tu , a bez 
ty g o  s ie  n ie  o b e ń d z ie !... W sp o m n io ł k to ś , że 
m oże zn a jd z ie  s ie  ja k i  d o b ro d z ie j, co go m ias tu  
o ch w ia ru je , a le  m y ślę , że to  b ed z ie  tru d n ij.

I ju ż , ju ż  zd aw ało  s ie , że b ed z ie  k la p a , ty m ­
czasem  p o n  K o n o p iń sk i z e b ro ł sie  n a  odw oge 
i p o s ta w iu ł w n io sek , że p o m n ik  m u si b y ć  na 
R y n k u ! R ajcy  u ch w alo w ali je d n o g ło śn ie , a le  
k u ż d y  pow ied z io ł so b ie : S tan ie , a le  w  m aju! 
T ero z  c inżk ie  czasy , n im a  hopów !...

T rzec io  w re śc ie  u ch w a ła  R a d y  m ijsk ij po- 
w z ie n ta  n a  p o s ie d z y n iu  w  d n iu  9 lis to p a d a  (dzień  
te n  będ z ie  ep o k o w y m  w h is to ry ji m ia s ta  K ra ­
kow a), n a d a je  m ia s tu  m o ca rs tw o w e  zn aczy n ie , 
bo  p rz y z n a je  R ad z ie  m ijsk ij p ra w o  n a d aw an ia  
s tra ż y  ogn io w y j o rd e ró w  za o d zn aczy n ie  się 
p o d czas  p o ża ru , pow odzi, ep id em iji, p rz y  w y b o ­
rach , fak e lcu g ach  i je n sz y c h  n a ro d o w y ch  u ro ­
czy sto śc iach . B edzie  to  p ew n ie  rodza j m ed a lu  
w o jen n y g o , n ied łu g o  u s ta n o w i s ię  i cy w iln y , 
p rz e z n a cz o n y  d la  o b y w a te li m ia s ta  za zasłu g i 
po łożone  w czasie  poko ju , n. p. p rz y  p a rce lacy i 
g ro n tó w  p o p o rtk if ik a c y jn y c h , d o s taw ach  dla 
g m in y , i t. d.

Jo  ta  n a  raz ie  n ie  u b ieg o m  sie  o zaszczy ty , 
bo  b o je  s ie , b y  m n ie  n ie  p o tk o ł los m oigo 
p rzy jac ie la , k tó ry  w y b ro ł sie  n a  pom oc T u r­
k om  do T ry p o lisu . W alczu ł b a rd z o  m en żn ie  
i w y d u s ił z pó ł k o p y  W łochów , w  dow ód  zaś  
u z n a n ia  je d e n  b a sz a  z ro b iu ł go p irszy m  e u n u ­
ch em  (z u w o ln ien iem  od ta k s y  i je n k sz y c h  k lei- 
n ig k e itó w ), bo z łap o ł go  n a  g o ro n c y m  u czy n k u  
w  sw y m  h arem ie !...

M nie ta  je szcze  życie  m iłe!...

R oztargniony.
P an  p ro fe so r  X., ozdoba  i ch lu b a  s ta re j 

w szech n icy  Jag ie llo n ó w , w p ó źn y m  ju ż  w ieku  
p o czu ł sk ło n n o ść  do m a łżeń sk ieg o  ja rz m a .

B ezp o śred n io  po ś lu b ie , m ło d a  (? ! . . .)  p a ra  
w y je c h a ła  do S zw a jca ry i i W łoch . P rz y b y w sz y  
do m ałeg o  m ia s te c z k a , n ad  k tó re m ś  ta m  je z io ­
re m  szw a jc a rsk ie m , p an i p ro fe so ro w a  u d a ła  się  
z a ra z  n a  sp o czy n ek , g d y ż  b y ła  b a rd z o  zd ro żo ­
n ą , m ąż je j z e sz e d ł je sz c z e  do czy te ln i, ab y  
d o w ied z ieć  się , co też  w o s ta tn ie j d o b ie  zaszło  
w  św iecie  w ażnego .

Z n an y m  b y ł p a n  p ro fe so r  z ro z ta rg n ie n ia , 
n ic  te ż  d z iw nego , że zap o m n ia ł, iż żona  n a ń  
czek a  i p rzez  k ilk a  godzin  za jm o w a ł s ię  le k tu ­
r ą  n a jro z m a itsz y ch  czasop ism .

W reszc ie  zn iec ie rp liw io n a  m a łżo n k a  p rz y ­
s ła ła  p o k o jo w ą , k tó ra  w sz e d łsz y  do czy te ln i, 
m ó w i:

—  P ro sz ę  p a n a  p ro fe so ra  n a  g ó rę  !...
P ro fe so r, n ie  zd a jąc  so b ie  sp ra w y , gdzie  je s t

i czego  k to  od n ieg o  żąd a , o d rzek ł, n ie  o d ry w a ­
ją c  s ię  od  g a z e ty :

— J e s te m  te ra z  z a j ę ty ! P ro sz ę  w ezw ać  m e­
go  a s y s te n ta  ! O n m n ie  z a s tą p i !...

Ostrożnie . . .  z ka rbo lem !
(Z cyklu: „Bajeczki dla pełnoletnich dzieci11.)

Dobrze w d om u m ieć  a p tec zk ę  
Bo m o żn a  w p o trzeb ie  
R a tow ać  b liźn ich  i siebie.
Lecz z k a rb o le m  bądź  os tro żn a ,
By n ie  p rz em ien ić  flaszeczkę!
N ajlepiej k ażde j  dać  n ap is :
„ K a r b o l "  — „ S u b l i m a t "  — „ L a p i s " .  
U nikniesz p o m y łk i  — albow iem  
Żle b a rd zo  ig r a ć  ze zd row iem !
A ntosia  z n a t u r y  b y ła  s łabow ita .
Pow iem  w am  w szys tko :
Będąc a r ty s tk ą ,
Dom za m k n ą w szy  — w ziąw szy  k lucze  
Po p ro w in c y i  w ciąż  się tłucze.
Lecz n a  s ta ro ś ć  r z e k ła :  k w i ta !
I p r a g n ą c  w y tc h n ą ć  n areszc ie  
O siadła czas ja k iś  w  m ieście.
A że czu ła  j e s t  n a  p lo tk ę ,
P o s ta ra ła  się o c io tkę,
K tó rą  d la  o ry g in a ln o śc i  
W obec gośc i
(Chociaż b rzm i to  dosyć dziko 
N azyw ała  „W eron iką!"
Raz m a lu tk a  A n toszeczsa  
W lazła  w cześn ie  do łóżeczka,
Bo je j  było coś n ie  sw ojo  
(A a r ty s k i  o sw e zdrow ie  
Wciąż się b o ją )  —
I t a k  pow ie:
„N iech-no c io tk a  W ero n ik a  
Weźmie flaszkę ze s to lika ,
Bo ch o ro b ę  czuję  w  ziobrze —
Z a ła p a łam  j ą  w te a t r z e )  —
Muszę zażyć te  k ro p e lk i ,
No wie c io tk a  — z tej bu te lk i ,
P o tem  zaś m n ie  c io tk a  n a t rz e  
Za św ieżej pam ięc i 
Maścią z r tęc i!"
C io tka  n a  to  rzecze :  „Dobrzel"
(Gdyż w jej p ieczy  
Dom i ca łe  g o sp o d a r s tw o )
Więc p o d a je  je j  le k a r s tw o ;
A A n to szk a  ch lu s t  z b u t e l k i '...
Boże w ie lk i!
S tra szn e  rz e c z y !
Pali! pali!
P rz y je c h a ła  za raz  „buda",
Może się r a to w a ć  uda!
I n s t r u m e n ta  d o k to r  w nosi:
Dano Tosi:
L ew aty w y
I żo łąd ek  p o m p o w ali  
I używ szy  w szy s tk ie  ś rodk i,
Pow rócil i  życie ciału.
O calona — cud  p raw d ziw y !
Gdyż A n tos ia  z ła s k i  c io tk i  
Z am ias t  n ap ić  się santalu  
NapRa się —  a c h 1 karbolu!.. .

W idzisz! w id z isz  g łu p ia  Tolu!...

• ••

N ieutlała zaczepka.
—  J a k  p o d o b a  s ię  p a n u  m o ja  c ó rk a  ? P ra ­

w d a , co za s ło d z iu tk ie  s tw o rz o n k o !...
—  B ard zo  ż a łu ję , a le  n a  te m  się  n ie  znam , 

g d y ż  le k a rz  z a b ro n ił m i u ż y w a n ia  s ło d y c z y !...

Nasze s ł u g i .

Pani dom u:  T o  je d n o  p o w iad am  je d n a k  
K asi, że d o w iem  się  b a rd z o  p rę d k o , czy  K asia  
n ie  m a  p rz y p a d k ie m  n a rz e c z o n e g o !...

K a sia :  N iech  ta m  ju ż  b ęd z ie , ja k  p a n i chce! 
A b y  mi go  p a n i je d n a k  n ie  z d m u c h n ę ła  z p rz e d  
n o s a !



Sufrażystki na audyencyi.
(Obrazek z życia galicyjskiego).

P re z y d e n t Leo.
OSOBY- P a n n a  D u lęb ian k a .

‘ G rono  su fra ż y s te k  ró żn eg o  w iek u . 
K ilku  c iek aw y ch .

R zecz  d z ie je  się  w  p rz e d s io n k u  sa li o b ra d  
K oła se jm o w eg o  w e  L w ow ie.

P ana D ulębianka: E x ce llen cy o !... P a rd o n , p o ­
m y liłam  się , sąd ząc , że s to ję  p rz e d  p a n e m  m a r­
sza łk iem ...

P rezydent Leo: N ic n ie  szkodzi! P o m y łk a  
znów  n ie  ta k  s tra sz n a !  E x c e lle n c y ą  w p raw d z ie  
d o tą d  n ie  je s te m , n iezaw o d n ie  je d n a k  b ę d ę  i to  
już  n ie  ta k  d łu g o  k a ż ę  n a  to  czekać!... Czem  
pan io m  m o g ę  s łu ż y ć ?

Panna D .: E x ... p a rd o n ... p a n ie  p re z y d e n c ie !  
S ta je m y  p rz e d  to b ą  p rz e d s ta w ic ie lk i p o lsk ich  k o ­
b ie t  w sze lk ieg o  w iek u , w y z n a n ia , tu sz y  i za jęc ia , 
a b y  w y lać  to  m o rze  łez , ja k ie  n am  się  c isn ą  do 
oczu!... W y ra ż a m  tu  u b o le w a n ie  i zd u m ien ie , 
że  pom im o liczn y ch  o b ie tn ic , iż d o s ta n ie m y  
cz y n n e  i b ie rn e  p ra w o  w y b o rc z e  w  sz e rsz y m  
lu b  c ia śn ie jszy m  zak re s ie ...

Prez. L .:  M oże z ech cą  p a n ie  u s ią ść , bo  ja k  
w idzę , z an o si s ię  n a  d łu ższy  in te re s ...

Panna D .: N ie, p a n ie  p re z y d e n c ie , n ie  s ią ­
d z iem y . T ak ie  s p ra w y  z a ła tw iać  n a jlep ie j s to ­
jąco , b ę d z ie  w am  się  zd aw ać , że n am  się  sp ieszy!...

Prez. L .:  N iech  w ięc  będ z ie ! R żnij p an i dalej!
Głos z  tyłu: P fe ! J a k i n iep rzy zw o ity !...
Panna D .:  C zy  m am  p o w tó rzy ć  w s tę p ?
Prez. L .:  A leż , po  co?!... P a m ię ta m  d o sk o ­

n a le , o co p a n i chodzi!
Panna D .:  O tóż, pom im o w szy s tk ich  ty c h  

o b ie tn ic , że b ę d z ie m y  m o g ły  g ło so w ać , to  je s t  
w y b ie ra ć  i b y ć  w y b ie ra n e m i, dziś, g d y  p rz y ­
chodzi do k o n k re tn y c h  p o s ta n o w ie ń  i o b ra d , 
w idz im y , że  po m ija  s ię  n a sz e  p ra w a  pow sze- 
c h n e m  m ilczen iem , le k c e w a ży  s ię  w  sposób , 
po  p ro s tu  o b ra ż a ją cy , w sze lk ie  n a sz e  żąd an ia ! 
N aw e t p ie s  w  n asze j o b ro n ie  o g o n em  n ie  k i­
w n ie !... P a n ie  p re z y d e n c ie !  M y je s te ś m y , e w e n ­
tu a ln ie  m o żem y  b y ć  m a tk am i sp o łe c z e ń s tw a  
i ja k o  ta k ie , ż ą d a m y  stan o w czo , b y  n a s  t r a k to ­
w an o  n a  ró w n i z m ężczy zn am i. M inę ły  ju ż  te  
c za sy , k ie d y  k o b ie ta  b y ła  n iew o ln icą  sw ego  
m ęża , w iek  d w u d z ie s ty  p rz y n ió s ł je j zu p e łn e
ró w n o u p ra w n ie n ie !...

Prez. Leo.: N ie o p o n u ję  p rzec iw  te m u  zu ­
p e łn ie !  Z ap ew n iam  p a n ią , że w sz y sc y  cz ło n k o ­
w ie  k o m isy i w y b o rcze j m y ś lą  c iąg le  o ty c h  
sz e rsz y c h  i c ia śn ie jszy ch  sp ra w a c h , o k tó ry c h  
p an i w sp o m n ia ła . P o s ta ra m y  s ię , b y śc ie  p an ie  
o trz y m a ły , czego  żąd ac ie , z a s trz e g a m  się  je d n a k , 
że  w  g rę  m o g ą  w chodzić  ty lk o  k o b ie ty  p e łn o ­
le tn ie !

Panna D .: O! M y w sz y s tk ie  je s te ś m y  ju ż  od  
d a w n a  p e łn o le tn ie !

Prez. L .:  M iałem  to  sp o so b n o ść  zau w aży ć!...
Głos z  tyłu: Im p e r ty n e n tL .
P anna D .:  P a n ie !  P a n  n ig d y  m a tk ą  n ie  b y łe ś , 

n ie  w iesz  w ięc, ja k ie  k o b ie ta  p rzech o d z i m ęki...
Prez. L .:  O ile  w iem , to  i p an i ta k ż e  nie!...
Panna D .:  To do rz e c z y  n ie  n a leży ! W iem  

o tem  z o p o w iad an ia  i d la te g o  s ta ję  tu ta j  jak o  
rzeczn iczk a  ich  in te re só w ... Z a n a sz e  tru d y , 
bo le  i k ło p o ty  żą d a m y  re k o m p e n sa ty , a tą  m a 
b y ć  d o p u szczen ie  n a s  do rz ą d ó w ! O żyw im y w a ­
sz e  p a r la m e n ty , se jm y , ra d y  m ie jsk ie !... K o b ie ta  
n ie  spóźn i s ię  n a  p o s ied zen ie , ta k  ja k  m ężczyzna , 
a g d y  ju ż  zaczn ie  g ad ać , to  ta k  p rę d k o  n ie  
skończy !...

Prez. Leo: N ie s te ty !  W iem  o te m  i teg o  się  
w ła śn ie  bo ję!... Z a ręczam  pan io m , że słow o 
w  słow o p o w tó rzę  w szy stk o , co tu  s ły sza łem , 
n a  p e łn e j k o m isy i i z ak o m u n ik u ję  i p o p rę  w asze  
s łu sz n e  żąd an ia .

Panna D .:  T rzy m am  p a n a  za  słow o!
Głos z  tyłu: I  za  n ic  w ię c e j?

Inny głos, także z  tyłu:] P fe! J a k ż e  m ożna! 
Co so b ie  p a n  p re z y d e n t o n a s  pom yśli..; że tu  
u  w e  L w ow i to  są  ja k ie ś  dz ik ie  k o b ie ty ... D ajże 
pan i ju ż  sp o k ó j, bo  s ię  zg n iw a  i n ic  n ie  zrobi!...

Jeszcze  inny g łos:  J e ś li  n a m  n ie  dac ie  p raw  
w y b o rczy ch , z a s tre jk u je m y  i p rz e s ta n ie m y  w am  
ro d z ić  dzieci...

Jeden z  ciekawych: D a łb y  to  Bóg! P rz y n a j­
m niej ta k ą  b ęd z iem y  m ieć  k o rz y ść , a  te ra z  t a ­
k ie  c iężk ie  czasy! G d y b y  to  m o ja  żo n a  b y ła  
teg o  sam e g o  p rz e k o n a n ia , co p an i, n ie  m ia łb y m  
w dom u o śm io rg a  p ę d ra k ó w  do w y ży w ien ia !...

Panna D.: N ie zaw raca j p a n  k o n tra m a ry !  
P a n ie  p re z y d e n c ie !  R ad zę  ci, p am ię ta j o sw ej 
o b ie tn icy , bo  in aczej b ęd z ie sz  m ia ł z n am i do 
czy n ien ia , a  w iesz  p rzec ież , że  k o b ie ta , to  n ie  
b y le  co! W szak  n a w e t przysłow ie* p o w iad a , że 
gdzie  d y a b e ł n ie  m oże, ta m  b a b ę  p o ś le !... C ze­
k a m y  je sz c z e  ja k iś  czas c ie rp liw ie , a  po tem  
w o jna! N ie d am y  ci sp o k o ju  w  b iu rze , n a  u licy , 
w  dz ień , w  nocy ...

Prez. L .:  M iejcie p a n ie  lito ść  n a d e  m n ą , ja  
ju ż  n ie  je s te m  ta k  m łody! W ielk ie j poc iech y  
n ie  b ęd z iec ie  m ieć  ze m n ie!... O b iecu ję , że zro b ię , 
co b ę d ę  m ógł! Ultra posse, nenio tenetur!

Głos z  ty łu:  A ha! To k a ż d y  z w as , o b rz y ­
d liw e sam ce  ta k  m ów i! A k u ra t k u b e k  w  k u b e k  
ta k  sam o , ja k  m ój m ąż!...

Prez. L .:  Z resz tą ... C zy m ogę m ów ić z p a ­
n iam i o tw arc ie , ja k  z m ężczy zn am i?

Panna D. (z  radością): P ro s im y ! P ro sim y ! 
W szak  ty lk o  o to  się  dob ijam y!...

Prez. L .:  W  ta k im  ra z ie  d a ru ją  p a n ie , że  je  
p o żeg n am , g d y ż  b a rd z o  m i się  chce... n a  s t r o n ę !... 
( W ychodzi szybko  bocznemi drzwiami).

(O gólna konsternacya, tu i owdzie śmiechy).
(Zasłona spada)

Waryant.
„Miła w olność  k a w a le r s k a ! u 
Cóż d roższego  j e s t  n a  św iec ie?
„Miła w olność  k a w a le r s k a !44 
Czyż lepszego  co zna jdz iec ie? !

J a  zn am  jed n ak . . .  (W g rz e  w y ra zó w  
Może j a k a  tk w i  zawiłość) —
„Miła w o ln o ść14 —  rzecz to  dobra,
Ale lepsza : „W olna miłość!"...

Słaba chwila.
—  N ie p a n i e ! P ró ż n e  s ą  p a ń sk ie  zab ieg i, 

n ie  b ę d z ie  n ic  z t e g o !... C h y b a , g d y b y ś  p an  
tra f i ł  k ie d y ś  n a  s ła b ą  c h w ilę !...

—  A k ie d y  p a n i m a  ta k ie  s ła b e  c h w ile !
* — Ile k ro ć  p o trz e b u ję  p ie n ię d z y  ! O t, n a  p rz y ­

k ła d  t e r a z !...

Rozwój politycznej stylistyki.
A ustrya  do Turcy i:  P o zw alam y  sob ie  zw rócić  

u p rze jm ie  u w a g ę , że  je s te ś m y  go to w i ob jąć  
B o śn ię  i H e rc e g o w in ę  n a  w ła sn o ść , w  zam ian  
za  co, w y p ła c im y  g o tó w k ą  d w a n a śc ie  m ilionów  
fu n tó w  o d szk o d o w an ia .

Z głębokim  szacu n k iem  
A ustrya .

Francy a do M arokka: W  sezo n ie  je s ie n n y m  
z a m ie rz am y  p rz e p ro w a d z ić  p o ko jow e za jęc ie  w a­
szego  k ra ju , o czem  n in ie jszem  zaw iad am iam y .

Z najgłębszym  szacu n k iem  
Francya.

N iemcy do Francyi: N a z a p ro szen ie  z n asze j 
s tro n y  n ie  o trz y m a liśm y  od  P an ó w  od p o w ie­
dzi. W o b ec  te g o  o d d aw ca  n in ie jszeg o  je s t  u p e ł­
n o m o cn io n y  do o d e b ra n ia  o d szk o d o w an ia .

Z szacu n k iem  
Niemcy.

Włochy do Turcyi: M arsz z T ry p o lisu , ty  
p s ie  n ie w ie rn y !  Włochy.

„Gdy w mem oknie św iatło zgaśnie..."

Na cz w a r ta k u ,  n ap rzec iw k o  
Mojego o k ien k a ,
Siedzi sobie w ieczo ram i 
P rzy  szyciu  p an ie n k a !

I p rz y  okn ie ,  k ie d y  n iem a  
N a trę tn e g o  św iad k a ,
K ok ie tu je  p rz y  m aszy n ie  
Z sąs iad em  są s iad k a !

Na c z w a r ta k u ,  g d y  w  m em  ok n ie  
Św iatło  ju ż  p o g aśn ie ,
Ta dz iew czyna  jeszcze  czuw a 
D rażn iąc  m n ie  t e m  w łaśn ie!

Nie chce p o ją ć  m n ie  s ą s ia d k a  
I sp o z ie ra  dum nie ,
Gdy w m em  o kn ie  św ia t ło  zgaśn ie ,  
J a k a ż  p u s tk a  u  m nie!

I t a k  t rw a ło  d łu g ie  czasy 
Na n aszy m  cz w a r ta k u ,
Nie p o zn a liśm y  się bliżej 
Z —  sposobności b ra k u !

Dziś zaś — j e s t  m n ie j  poe tyczn ie  
Lecz więcej ro zu m n ie :
Gdy w m em  o k n ie  św ia t ło  zgaśn ie ,  
Jest...  s ą s ia d k a  u  mnie!...

Ma racyę.
—  W ięc  n ie  pogodzisz  s ię  n ig d y  z K a ro le m !
— N ig d y ! P ó k i m eg o  ży c ia !
—  A cóż on  ci z ro b ił ta k ie g o  ?
—  W y o b ra ź  so b ie , te n  cz ło w iek  b y ł  z a rę ­

czony  z m o ją  o b e c n ą  żo n ą  i z e rw a ł z n ią...

Z ta jn ik ó w  spirytyzm u.
—  C zy w ie rz y sz  S te fa  w  p u k a ją c e  d u c h y ?
—  N a tu ra ln ie ! W ła śn ie  w czora j m ia łam  sp o ­

so b n o ść  n a  w ła sn e  u sz y  p rz e k o n a ć  się , że  is t ­
n ie ją ...

—  N o i cóż u c z y n iła ś ?
—  Cóż m ia łam  u c z y n ić ? ... O tw arłam  m u 

drzw i...

—  O d k ąd  p o k o c h a łe m  M an ię , co w ieczó r 
o p ó łn o cy  id ę  do k lu b u  sp iry ty s tó w  i ta m  w y ­
w o łu ję  je j d ucha ...

— E... To j a  lep ie j r o b i ę ! J a  o ty m  czasie  
id ę  w p ro s t do je j m ie s z k a n ia !

O burzona Zosia.
—  P a n ie  K a z iu ! J e ś li  p a n  n ie  b ęd z ie  się  

zach o w y w a ł p rzy zw o ic ie j, b ę d ę  zm u szo n a ...
—  C iek aw y  je s te m  do  c z e g o ? ...
—  ...Z am k n ąć  d rzw i n a  k lu cz , g d y ż  k to ś  

m oże w e jść  n ie s p o d z ia n ie !...

Nasi najserdeczniejsi.
P a n  K ohn  o żen ił s ię  b a rd zo  szczęśliw ie , g d y ż  

je g o  m a łżo n k a , w d o w a  po  k u p c u , w n io s ła  m u 
w cale  p o k a ź n y  p o sag .

N a d ru g i dz ień  po  ś lu b ie  o p o w iad a  o niej 
p rzy jac io ło m  w  k a w ia r n i :

—  A ż e b y ś c ie  w ie d z ie li ,ja k a  o n a  n iew in n a!... 
O na ju ż  w sz y s tk o  zap o m n ia ła ... D o p iero  m u s ia ­
łem  j ą  n a p o w ró t u c z y ć !...

T en że  sam  jeg o m o ść  b y ł  ra z  z a p ro sz o n y  n a  
o b iad .

G o sp o d y n i z a p y ta ła  go  m ięd zy  in n em i, czy 
m u sm a k u je  leg u m in a .

—  B ard zo  d o b r a ! —  o d p a rł. —  A le w czoraj 
ja d łe m  je sz c z e  lepszą ...

—  J a k  s ię  n a z y w a ła ?
—  K ied y  s ię  w s ty d z ę  p o w ied z ieć !... S ko ro  

je d n a k  p a n i k aże ... T o  b y ł to rt... z p rz e p ro sz e ­
n iem  p an i d o b ro d z ie jk i... P ischinger!...



^  Mądre myśli zakatarzonego.
Je ś li s ię  m a  n a leży c ie  obciążony z ło tem  p u ­

g ila re s , lekko  p rz y jd z ie  cz łow iekow i p rz e jść  
d ro g ę  ży w ota .

N ie jed n a  k o b ie ta , k tó rą  u w a ż a m y  za  le k k o ­
m y śln ą , je s t  p rzec ież  b a rd z o  p iln ą  i p ra c u je  
w  pocie  czo ła  n ie ra z  p ó źn o  w  noc.

N ie m a r tw  się  z b y tn io , g d y  s ię  d ow iesz , że 
tw o ja  u b ó s tw ia n a  k o c h a ła  k o g o ś  p rzed  tobą. 
D aleko  g o rze j b y ło b y , g d y b y  k o c h a ła  równo­
cześnie z  tobą...

M ężczyźni w y b a c z a ją  c h ę tn ie j k o b iec ie  je j 
w a d y , n iż z b y te k  cno ty .

Ż o łn ie rz  na jm n ie j m u si w a lczy ć  o m iłość.

I n a jm ą d rz e jsz ą  k o b ie tę  m o żn a  ła tw o  w y ­
p ro w ad z ić  w  po le , p ręd ze j n a w e t, n iż ta k ą , 
k tó rą  u w a ż a ją  za  g łu p ią .

K ażd a  k o b ie ta  je s t  ja k b y  s tw o rz o n a  n a  a k ­
to rk ę , s ta ra  się  ty lk o  o to , b y  m o g ła  w  życiu  
o d e g ra ć  ja k ą ś  ro lę .

Z a k a z a n a  m iłość  m iew a  ta k ż e  czasam i i z a ­
k a z a n e  ow oce.

W  k s ię d z e  m iłości zn a jd z iesz , ch o ćb y ś b y ł 
n a jd o św iad czeń szy m , k a r tk i, k tó re  p rzeo czy łeś  
i m ie jsca , k tó ry c h  n ie  z ro z u m ia łe ś !...

K o b ie ta  ty lk o  w  ty m  w y p a d k u  p o tra fi u trz y ­
m ać  ję z y k  za z ę b a m i, 'je ś l i  chodzi o je j  w iek .

Z k o b ie tam i d z ie je  s ię  to  sam o , co i z n asze - 
m i n am ię tn o śc iam i. N a rz e k a m y  n a  n ie , a  p rz e ­
cież p o w ra c a m y  do n ich  u staw iczn ie .

K o b ie ty , k tó re  w ie le  m ó w ią  o m iłości, w ie r­
ności i h o n o rze , s ą  ja k  m a łe  dzieci, ch cące  coś 
u k ry ć , a z d ra d z a ją c e  to  m im ow oli bez  p y ta n ia .

G d y b y  i w  m a łż e ń s tw ie  dozw olono  n a  czas 
p ró b y , p raw d o p o d o b n ie  o g ra n ic z y łb y  się  n a  n iej 
k a ż d y  z d z is ie jszy ch  żonkosiów .

K o b ie ta , to  w ie rzy c ie l, k tó re g o  n ig d y  z a sp o ­
ko ić  n ie  p o tra fisz . __

D la n ie je d n e j z k o b ie t je s t  m iło ść  ty lk o  
u m ie ję tn o śc ią  p o ró w n aw czą .

K o b ie ta , k tó ra  o tacza  s ię  w ie lb ic ie lam i, ro z ­
d z ie la  p o m ięd zy  n ich  r o l e : m a  je d n e g o , z k tó ­
ry m  n a jc h ę tn ie j ta ń c z y , d ru g ie g o , z k tó ry m  
c h ę tn ie  ro zm aw ia , trz e c ie g o , z k tó ry m  g ry w a  
n a  c z te ry  rę c e , in n eg o  znów , k tó re g o  u ż y w a  
do re sz ty ...

M ężczyzna m a ty s ią c  ce lów  w  ży c iu , k o b ie ta  
ty lk o  j e d e n : w y jść  za  m ąż.

M ałżeń stw o , to  w o jn a , z tą  je d n a k  ró żn icą , 
że n a  w o jn ie  w a lczy  m ężczy zn a  p rzec iw  m ęż ­
czyźn ie , w  m a łż e ń s tw ie  za ś  m ężczy zn a  p rzec iw  
sw ej żo n ie  i d ru g ie m u  m ężczy źn ie , a  często  
n a w e t p rzec iw  sw ej żo n ie  i c a łe m u  leg ionow i 
m ężczy zn . I ja k  tu  zw y c ięży ć? ...

Na pole walki!
W e z w a n ie  sk ie ro w a n e  w  s tro n ę  p a try o ty c z - 

ne j lu d n o śc i m ia s ta  K rak o w a , a b y  p o sp ie sz y ła  
n a  p om oc g w a łco n y m  n a  k a ż d y m  k ro k u  p rzez  
W ło ch ó w  T u rc z y n k o m  i T u rk o m  p o z o s ta ły  bez  
sk u tk u  ! P a n  p ro k u ra to r  p u śc ił w  ru c h  cze rw o n y  
o łó w ek , ca ła  szo p a , ów  w sp a n ia ły  fa je rw e rk , 
sp a liła  n a  p a n ew ce . T o  je sz c z e  b o le śn ie jsz y  
cios n iż sk a so w a n ie  p o z lo to w y ch  b u d  n a  B ło­
n iach , g d z ie  z czasem , p rz e z  z a s ied zen ie , m og ła  
p o w sta ć  n o w a  P a le s ty n a . B y ło  p rzec ież  n a w e t 
d o sk o n a łe  b o isko , gdzie  m ogli w y ra b ia ć  sw e 
s iły  no w o cześn i M ach ab eu sze , w  są s ie d n ic h  
sk le p ik a c h  m ogli ich  o jcow ie u p ra w ia ć  d a le j 
k ra jo w y  h a n d e l i p rzem y sł...

D a jm y  te m u  je d n a k  sp o kó j, to  do rzeczy  
n ie  n a l e ż y !...

M uszę się  p rz y z n a ć  S zan o w n y m  C zy te ln ikom , 
iż od  p ie rw sze j chw ili sy m p a ty z o w a łe m  zaw sze  
z T u rk a m i, k tó rz y , ja k o  m ężo w ie  k ilk u , a  n a ­
w e t k i lk u n a s tu  żon , im p o n u ją  m i i s ta n o w ią  
d la  m n ie  n ied o śc ig n io n y  n ig d y  p rz y k ła d ... P o ­
n a d to  obchodzi m n ie  b a rd zo  ich  pow o d zen ie , 
je s te m  b o w iem  w łaśc ic ie lem  tu re c k ie g o  losu , 
k tó ry  o fia ro w a ła  m i m o ja  c h rz e s tn a  m a tk a  o n ­
g iś  „n a  k rz y ż m o " . J e ś li T u rc y  d o s ta n ą  po  sk ó ­
rze , to  i lo sy  tu re c k ie  d y ab li w ezm ą, a  n a  to  
n ie  m o g ę  pozw olić , ch o ćb y  z te g o  p o w o d u , że 
ty le  la t  czek am  ju ż  n a  w y g ra n ą .

M yśla łem  o in te rw e n c y i d y p lo m a ty czn e j, n ie 
zd a ła  s ię  n a  n ic , g d y ż  c e sa rz  W ilh e lm  m a  o b e ­
cn ie  g ło w ę  (c iek aw y  je s te m , g d z ie b y  j ą  m ia ł 
po d z iać !... przyp . zecera), z a p rz ą tn ię tą  M arok- 
k iem  i z je d n e j s tro n y  p a trz y  s ię  n a  św ia t n a  
cza rn o , g d y ż  sze lm y  F ran cu z i n ie  ch cą  u s tąp ić , 
z d ru g ie j z a ś  ro b i n a  żó łto , ze w zg lęd u  n a  m o­
żliw ość z a w ik ła ń  ch iń sk ich , k tó re  m o g ą  sp ro ­
w adzić  n a  E u ro p ę  p o d ro ż e n ie  h e rb a ty .

Z d ecy d o w a łem  się  n a  o so b is te  w y b ra n ie  się 
do A fry k i, n a  to  je d n a k  p o trzeb o w c łem  u rlo p u  
z R e d a k c y i, z a p a su  go tów ki i p o zw o len ia  (tak  
zw an eg o  „ p a s s ie rsc h e in u " )  od  żony .

O d w ie  p ie rw sz e  s p ra w y  k ło p o tać  się  n ie  
p o trz e b u ję , n a jg o rze j z tą  o s ta tn ią .

—  K u n d u s iu ! M oje s e r c e ! —  p o w iad am  do 
n iej w czo ra j —  m am  z a m ia r  w y b ra ć  s ię  do 
T ry p o lisu !  T rz e b a  pom ódz T u rk o m , g d y ż  w  p rz e ­
ciw nym  raz ie  n a sz  tu re c k i los s tra c i sw ą  w a r­
to ść  !

—  N ie d o łę g o ! —  w rz a s ła  z w śc iek ło śc ią . — 
A to b ie  co znów  w  g ło w ie ?  Z ach c iew a ci się 
p o m ag ać  T u rk o m , a  czy  w iesz , że on i m a ją  po 
tu z in ie  lu b  po  k o p ie  żon  i d a ją  so b ie  sam i ra d ę  
bez  pom ocy , a  ty m czasem  j a  m am  je d n e g o  
m ęża  i w ię d n ę  tu  o b o k  n ieg o , ja k  k w ia tu szek ... 
N ie p o je d z ie s z !... J e ś li  m i się  p o w aży sz , to  w y- 
d ra p ię  ci oczy  i p o łam ię  k o ś c i !...

—  A leż m o ja  d ro g a !  N ie u n o ś  się , to  ci 
go tow o  z a s z k o d z ić !... M nie z u p e łn ie  w y s ta rc z y , 
że m n ie  p ro s isz  g rzeczn ie ...

—  O h o !... To n ie  je s t  m y m  z w y c z a je m ! J a  
n ik o g o  n ig d y  i o n ic  n ie  p ro sz ę , a te m b a rd z ie j 
g r z e c z n ie !... M ąż s tw o rz o n y  je s t  n a  to , a b y  
ż o n y  s łu c h a ł !... J e ś li ju ż  ch cesz  k o n ieczn ie , je d ź  
n a  pom oc W łochom , to  ta k ie  sa m e  n ied o łęg i, 
a  z re s z tą  o jc iec  J e z u ita  pow ied z ia ł, że  T u rk i to  
są  b isu rm a n y , k tó ry c h  t r z e b a  p rze p ę d z ić  h e t 
z E u ro p y .

—  Z o n e c z k o ! T ry p o lis  p rzec ież  le ży  w  A- 
f r y c e !

—  W sz y s tk o  m i j e d n o ! N iech  sob ie  leży , 
a lb o  sto i, n a w e t i w  P o rtu g a lii, ta k  je d n a k  b ę ­
dzie, ja k  ja  r o z k a ż ę ! C hcesz  je c h a ć  i p o m ag ać  
W łochom , zg o d a , n a  p o m a g a n ie  p o g an o m  n i­
g d y  n ie  pozw olę  !...

—  K ied y , d ro g a  żon eczk o  z W ło ch am i ź l e !...
—  P o p ra w i s ię , g d y  ty  p o je d z ie sz !  Z re sz tą , 

je ś li  chcesz , m o g ę  ci to w arzy szy ć ...
—  D zięk u ję  b a r d z o ! W  ty m  w y p a d k u  w olę 

ju ż  p o zo s tać  w  K rak o w ie ...
—  To ja  ja d ę  s a m a !... K a s iu !... P rz y g o tu j 

m i k u fe r  i sp a k u j b ie lizn ę ... T ry k o ty  zostaw , 
bo  ta m  g o rąco ... W e rb u ję  o d d z ia ł a m a z o n e k !  
P a n  p ro k u ra to r  n ie  pow ie  c h y b a  n ic  n a  to , boć 
m y  n ie  n a le ż y m y  do  zw iązk u  a rm ii, z re sz tą  
re k ru tó w  i zza g ra n ic y  o b o w iązu jem y  się  n a  
czas  d o s ta rc z y ć !... M ę ż u !... S koczno  do te a tru ,  
do p a n a  S o lsk ieg o  i p o p ro ś  go o p o ży czen ie  
o n eg o  g a r ła c z a , z k tó ry m  w y s tę p u je  w  „K o­
śc iu szce"  p a n  N ic e fo r !... Ju ż  ja  ta m  doso lę  ty m  
p rz e b rz y d ły m  T u r k o m !...

—  Ż o n o ! D ajże  s p o k ó j! J a  za  T u rk a m i, ty  
p rz e c iw  n im !... A  p rzec ież  o jc iec  J e z u ita  m ów ił 
o n eg d a j u  św . B a rb a ry , że  p o m ięd zy  m a łż e ń ­
s tw e m  p o w in n a  b y ć  ta k a  zg o d a , j a k  m ięd zy

rę k a m i i ta k a  m iłość , ja k  m ięd zy  no g am i, k tó re  
się  n aw z a je m  w sp ie ra ją ...

—  G łu p iś ! N a p o lity ce  s ię  n ic  n ie  z n a s z ! 
P o lity k i u cz  się  od  Tygodnika mieszczańskiego, 
k tó ry  w  n u m e rz e  sz ó s ty m  p o w iad a , że  ja k o  
k a to licy  p o w in n iśm y  T u rk ó w  p ęd z ić  z E u ro p y , 
ja k o  P o lacy  p o w in n iśm y  im  pom ag ać ... J e s le ś  
k a to lik iem  i P o lak iem , w y zn a j s ię  te ra z  n a  
t e m !... J e d e n  cz ło w iek  n ie  d a  sob ie  w  te m  ra d y  
a  n a s  tu  je s t  dw o je ... Z re sz tą , d a jm y  so b ie  sp o ­
k ó j, z o s ta ń m y  w  K rak o w ie ... I ta k  za  d w a  ty ­
g o d n ie  je s t  d w u d z ie s ta  p ią ta  ro czn ica  n aszeg o  
ś lu b u , w ięc n a  ów  w y s tę p  ju b ile u sz o w y  m u sisz  
z a k o n se rw o w a ć  sw e  siły , bo  in aczej z ę b y  b ę d ą  
w  ro b o c ie !...

Z n am  m o ją  s ta rą ,  w iem , że  n ig d y  n ie  ż a r ­
tu je , w ięc  zo s ta łe m  i je ś li  T u rc y  n ie  p o b iją  
W łochów , to  j a  u m y w a m  r ę c e !... J a  te m u  n ie  
b ę d ę  w in ien ... T u  b a b a  w ch o d ziła  w  g rę , a  w ia ­
dom o, że  gd z ie  d y a b e ł^ n ie  m oże, tam ... (re sz tę  
z a m a z a ła  m i ż o n a !...).

'I
Ogólne przedłużanie.

—  M ąż m i p isze , że  p rz e d łu ż a  sw ój p o b y t 
w e W ie d n iu  !

—  D o s k o n a le ! I je g o  ro g i b ę d ą  sk u tk ie m  
te g o  d łuższe ...

D oskonała zabawa.
—  W  czasie  teg o  se z o n u  b aw iłam  się  d o sk o ­

n a le  w  M onaco! W y o b ra ź  p a n  so b ie , trzech  
z m y ch  w ie lb ic ie li d o s ta ło  s ię  pod  k u ra te lę , 
a  je d e n  się  za s trze lił...

Dziecięca logika.
— C zy p o tra fisz  Jó z iu  o d ró żn ić  żo łn ie rza  od 

p ie c h o ty  od  k a w a le rz y s ty  ?
—  N a tu r a ln ie ! K a w a le rz y śc i p rz y c h o d z ą  do 

m ojej m am y , p ie c h o ta  do k u c h a r k i !...

1 -  G U M A  ■+■
S p e c y a l n m  d l a  P a ń  i P a n ó w !
zastrzeżona marka ochronna „Kolonia1* najlepsza znana do tej 
pory marka, 3 szt. K PIO, 6 szt. K 190, 12 szt. K 3 60 wraz 
z dołączoną, bardzo interesującą, 82-stronicową broszurę z fo­
tografiami wysyła dyskretnie bez podania firmy i zawartości 
za zaliczką albo nadesłaniem należytości w markach listowych 

naprzód
.1 . K u k l a ,  P r a g a ,  P e r l g a s s e  N r .  1 6 8 .

Jedyna fachowa firma. Illustrowany, obszerny cennik z obja­
śnieniami i rycinami wysyła darmo i opłatnie w kopercie.

K
najlepsza

specyalnośc i gum ow e 
tZ le łn ię  gw aran ey a j 

polecają

REIMiSR,
KRAKÓW

Rynek 37.

P ierw szy Galie. 
Zoologiczny Zakład „ 0 rn isu

za łożony  w ro k u  1897 
odzn.16 m ed a lam i rz ą d . i w ięce- 

ja k  250 pierw - 
szem i nag ro - 
la m i. W łaść.: 
A. M usiołek. 

f S k lep : K ra­
ków, ul. S ław ­
kow ska 16, n a ­

p rzec iw  
G ran d  H olelu: 

H odow la: D ębn ik i, w illa  w łasna. 
M e n aże ry a : D ębniki, w illa „ O rn isu 

d la  P. T . P u b licznośc i o tw a rta , 
Z ak ład  po leca  po n a jt. cen ach  ró ­
żn e  rasow e psy i d rób , ja ja  do wy­
lęgu . H a rc . k a n a rk i , k o lib ry , gad. 
,.apug i, k la tk i, żyw ność i t. d. W y­

p y ch a  ta n io  p ta k i i zw ie rzę ta . 
B ogato  i lu s tr .  cen n ik  z a  n a d e s ła ­
n iem  5 hal. m a rk i. Największy i  Je­
dyny zaw odow y zakład tego  ro­

dzaju w  całym  kraju.

KSIĘGARNIA
S. U. Krzyżanowskiego w Krakowie
poleca dzieła pedagogiczne R eus­
snera do bardzo prędkiej 1 n ajła­
tw iejsze] nauki obcych Języków  
w  Szkole i Domu bez nauczyciela, 
z objaśnieniem  wym owy i kluczem  

pod ty tu łe m .

AMOUCZEK
Polsko-N iem iecki k u rs  I-szv 

K 2-40, k u rs  Il-g i K 4-8Ó, 
Polsko-Francuski k u rs  I-szy 

K 3 60, k u rs  Il-g i K 9'60. 
Polsko-A ngielsk i k u rs  I-szy 

K 2-30, k u rs  Il-g i K 3-60. 
Polsko-R osyjsk i k u rs  I-szy 

K 4-20, k u rs  I l-g i K 5-40. 
Am erykański Przewodnik  
z  rozm ów kam i au g . K  l -30.

C /y  j e s t e ś  P a n  c n o r y m  ? 
Darmo

poinformuję każdego, w jaki 
sposób zostałam z mej długo­
letn iej choroby piersiow ej 
(suchoty, zapalenie gardła i a- 
stma) zupełnie w yleczoną. 
Za skutek się ręczy. Nie żą­
dam żadnego wynagrodzenia. 
Czynię to tylko dlatego, że w 
w czasie mej choroby, gdy 
wszyscy uważali mnie za stra­
coną, przyrzekłam sobie, że o 
ile znajdę jakiś środek ratunku 
na własny koszt we w szystkich 

gazetach to ogłoszę.
I '-  K r i / . e k ,  P r a g a  I I .  

N r. 2 0 0 7  (C z e c h y ) .



FILIA C. K. UPRZYW . GALIC. Af CY JN EG O

B a n k u  H i p o t e c z n e g o
W K R A K O W I E

W chód z Rynku g łów nego  L. 21
b i u r a  p a r t e r o w e ,  te l efon Nr 3 6 1 :

Kantor W ym iany sprzedaje  i kupuje  papiery w artościow e, t% -

graniczne, w ydaje listy k redytow e i czeki na zagranicę, wypłaca kupony 1 wy­
losow ane efek ty  bez potrącen ia  prowizyi, ubezpiecza papiery  losowane przecie

strac ie  przy losowaniu.

O ddzia ł depozytow y i Schow ki depozy tow e (Saf*
posits) w opancerzonych kasach ogniotrw ałych.

P r z y j m u j e  z a m k n i ę t e  i o p i e c z ę t o w a n e  kuferki  i k a s e ty  ze srebrem  
i innem i kosztownościam i przez w akacye do czasow ego przechow ania.

O d d zia ł w e k slo w y .  
O ddzia ł w k ładek  gotów kow ych w rachunku bieżącym  i na
książeczki rachunku bież-jeego; w ydaje na żądanie oprocent. asygnacye kasowe.

O d d zia ł to w a ro w y  Składy zbożew e Filii p rzy  ulicy Zacisze. Osobny
magazyn ranzytow y. Osobny to r kolejowy.

S p r z e d a z  węgli  k r a j o w y c h  i ś l ą s k i c h .
W c h ó d  z ul icy B rack ie j  — p a r t e r

O ddzia ł zas taw n iczy  i K asa  Zaliczkow a, pożyczki za »•-
ręką, z . a l i e z k i  n a  z a s t a w  papierów  w artościow ych i p r z e d m i o t ó w  

c e n n y c h  ( z e  z ł o t a ,  s r e b r a ,  b i i u t e r y i  i L dj .
I. p i ę t r o — tel ef on  Nr  7

D yrekeya  u d z i e l a  in fo r m a cy i  w s p r a w ie  kredytów  b u d o w l a n y c h  I p o ż y c z e k  hlp,

Filia Banku Hipotecznego w K rakow ie  wykonywa wszystkie zlecenia  
w zakres czynności bankierskiej wcho& ące szybko, za opłatą mierną. 
Na listowne zlecenia lub zapytania udziela odpowiedzi zwrotną pocztą.

d la  h and lu  i przemysłu w  Krakowie
zarejestrowane strow. z o d p o w ie d z ia ln o ś c ią  o g ra n ic z o n ą

< ul. św. Gertrudy L. 8
3

p rz y jm u je  W K Ł A D K I  N A  K S IĄ Ż E C Z K I 

I oprocentowuje takowe po 4 1/,°/0 rocznie.

A. Hawełka w Krakowie

%
%

ces. i król. Dostawca Dworu

poleca winogrona świeże słodkie, §*£ 
jabłka tyrolskie. P o r te r  oryginalny 

r  angielski, pięknie musujący, firmy y t  
£  .B a rc lay  Perk ins & Co., Londonu

Radical-Kathcter
p rzec iw  za p a len iu  c e w k i mo­
czow ej i w y p ły w o w i 7. n a j­
lepszym  sku tk iem  w im jkróiszym  
cz asie  dz ia ła jący . — U życie w edług 
D ra  Cave. — Zaw sze pew ny sku tek . 
S ensacy jne! S z tu k a  K 7-— z a  po­

bran iem . C ennik bezp łatn ie .

+  Guma
towar pierwszej jakości, oraz 
skład patent, hyg. nowości 
„ELLA“. Wszelkie artykuły 
hyg. najlepiej do nabycia u

B u m m l s c h i o s s e r ,  Wiedeń, III., Schu/arzenbergplatz 15/L.

PiHwimy żąd ać nanzego kata* 
iw g ia  s p e c y a l i i o ś c l  g u m o w y c h  

m ę s k i c h  i d a m s k i c h

Reim i Ska
u . l y k u ł ś w  5u;ncur>*b» u i  t ó w  g i u l U r a y t i  
KRAKÓW, RYNEK A-B.

ZDZISŁAW ZDANOWICZ. KRAKÓW
Sławkowska L. 3 (HOTEL SASKI) Telefon Nr. 516

C©maifcL illu s tro w a n e  n a  żądani© w y sy ła  d arm o  i op ła tn ie .
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— Signorina! Kiedyż nareszcie zadość uczynisz pani moim prośbom ...
— Powoli dyrektorze, p o w o li! . . .  Przyjdzie kolej i na pana...


